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REDAKCJA I · A~MINIS~RACJA·: . ŁÓD~ . i:-t_OTRKO\YSKA 85. TELEFON 33. SKRZYNKA POCZTOWA 142. 

_.w_ aron. kl prenumeraty· . w •ilfl'ln,s.tracJl,· l>~~ach d.a:len~lków, kłóskach-%ł. I Ceny ogłosziń. w tekście 20 gr„ _im tekstem ·15 ~r., nekrolog! 12 gr •• -zwyc:za iM 

. , . , • z ~di;os~enl~m do do,,,u; zamiejscowa ~·· 3 gr. 50. • 6 gr.,z~ wiersz milimetrowy; strona oglos~enl,owa pod::lelona I\• 
._ ~ łamów. Ogłoszenia w.·k~lorac:h o &O proc:. droieJ. Drobne ogłoszenie ·5 .!lr. ze wyraz; dle poszukup!!cych pre~y 3 gr. Zll wyraz·. · · 
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O~tat~łe . ctł•lle: ·.;błftdyty .. ·z , ~ZJ~Y 
··· . _ · .. , . ·'._·R~gOW$kl·eJ. „· .-'. 
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. Umierał z cynicznym spokojem - odrzucając słowa p~hy rellglJneJ. · 

Padła salwa w strzelnicy wojskowej · I zakończył 2y441l\-.. teń, który był 
· · ·, · · · podstr~chem di'óg podmiejskich~· · 

f'o ocro~ ~ sąd.u w-ał . 7iłooenia. i 'bral jej sł<>wa w:A.fJnany. &ui.ry, brudny, po­

' don.tn.ego, Prok · P.a.łęcki ma- siebie.,· ~a. ż~e koohane~miumy doz.ień wstia;Wlał nad Lo-

elmął ~. ~ty na. po11r6'.&- ost&tnią. ·*" <l'Dią. 

Knw mlli ~do 'łiWBrfY Z Bogiem pojedlDiać się- nie · PowórL rytmi.Cl'Ml.ie kołyszą.cy 

i odpłynęła . do 86I'C& . w~, ebcial, 'bięclt.a. nie Pl'ZIYMl· Zjadł się nia. 6'7iO'Sie U·ThOSił mn:ie dQ mia-

00 go czeka.,· juti ~ Wy- k~ję, .i. paJ.ąe J)aipierosa za pa- st.a, w kit,ói·ym nie 2:a1jęcdały "jesz­

!llOlk Dlie . był dkł.ń ni~ p~ein, g!Wa.rzyl gofą.cakowo · z · c:ze syreny fa:bryc·zne, a kQIDi:ny 

Drugi współtowam.ym nspa- · t~ ·któm.. mu ;była · t~y.w.ką · sWy . · ~ groźna skia.mi.0:niała, 

du:, K~e-z.yk, odęOOłmął przy : życm i -wWn:ie go-~pedjoiw&ła . niieubł-aiza;na a;imja trupów. 

~~ ~u:... bezt«mku~we ~· do 'w.Pa, ~stl~oo~. _ · ·. • . ' Andrzej Nullus. 

więzie:me - . W1oęC życie-~- Ą o ··ś~ ~hała :w~ i 

wam.et · · · : ~ · fl')lri<1.tła ". ·i!ika~ • na · P-Ołe&ie 

.DaJej pomło W&t~ -z.wyk~ą K.~~~;.. · · · PoM.tó~nae 
koleją: Tłuiń :popłYną.ł ~rok· · odm9~if ~Wieoo. " · . '. 

• . ~ ' .. ą. . • I ' ' • . 

strugą._ ~. schOO.y .~e.:, i . · _ NM~ą.ł maci&j{,Wkę · na nie-

m~~! się .po ,;~ieh ułm- ;;f~ ,~~~ją.00 _~- z Poo ·~j 
ka.eh. · 1. ~ .w~w, · ~1: ·· ś,,iaitu 

Histerycme ~yki -~ ~ peł.ae, itlonwN(fr i po­

Pałęcfilego: niema spraWl8dllwo- · galaiy . apo~e ~ · ,,śMder" 

ści' ńa ·ś~łeei~t 'ucichły: . . . . . . . zWau 'io a.. pfzedmłeścłacli. . . 

Mi~ tu~lmt ' · ~it:looej ~- . '. ·T,węi'z_. ci1q8, , ,k.,..ta· kią­

retJk1i w.ięzioom.ej, o,~ .k'On- ,,ęia się,_ ~o pnyga!łło. ' Spe>kój 

wojem policyjnym, b.tegł w kie- ~ny. Olta' · mpłenie •. l:łuk-

runlku ulicy Gdańskiej. · Jl'ęła salwa. · · 

Ponture· -~ więi,irone pol- . Pałęc.ki skońezył por~hllillki 

knęły wne.t kondiu1kt, by go -~a z,e ' świfaitron . :i z.ai~ł na k·rępują­

świiat wy.puścić_ o swicie. . . cych go przy · słupie po'WrO'iZ.Wh. 

· Noc przed . straooniem ·&pędi1ł · Ozał.;w ·MU.€tiiQna kufa.mi, mózg 

P~ . spodooijnie. . Pl"ly,tu~-0-ay ro?Jpry.sł po . Pol~iu Konstrunty-

. . ' . ' . 

Ąt1m1n lnchna nres110M · 

. ·. lłBDY VI Ddańsko. 
Gdańsk, 22. 8. P. A. T. 

Władze policyjne ~· m. Gdań­

ska ates~towały atamana Maeh­

n~, który jak wiadomo, prze­

bywał w ostatnim czasie w Je­

litkowie na obszarze welnego 

miolta. 
Władze zamierzaj, wydalić 

Machnę z granic wolnego mia· 

sta, jako niepożądnego obco· 

krajowca. 

do swej !koohamkoi· w ooH więz.i!eh- 11Qweikiiein. . . • 

i1ej cfobym 'szeptem ośta.bnfo OO-- ' . . Wvrok ~ądu · do-rainęg-o rostał • czvtaJcle nft0Wlft9". 
, • - „. ;, • ~ • • • ~ • • ' 
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·. j c)k·. ·się · Jc!!d~l *śrO~ POiski. 
\ . . . 

Paro·- oi ddłctd j'ęsicze 'jest niema I „ unikatem. 
• . „ . , ~. . • ~ ' „ , 

. Jadc.opłruka..ne ~ w· P10lse~· wa. luigiouiegi'o,. dirzewneg~, ·chemfoz- s~-dłszy s.i~ w Kutnie, jes-t się o 

rUnki ·kiomunłkacyjne ·· świadczy neg-0 rn.y g.a.l:mtery~nego. · 1-i pął . w nocy w Kole; tutaj, 

fakt, że w promieniu 100-klm. · A ;·jak 'w: ta.kich~ war~h ~iew:a•i kolejka do pą.qia. pd· 

od Lod7.i .niema ko0lei żelaa.nej;_'a, wygląida. łl!i~c ·tego· ośooli·k..a chO<Wi dophrno o 10-tej prz.e.dpo· 

że tylko stokiiLOOMtlrOfW1 promień Pol8'ki z Etiiropą-?„. · · ' . łudn~em, wypada, pmieniO·COIWlaĆ w 

istnieje, oo m.wd~ięe-iamy j.ui rzą.- Jest · w . , powuooie . turec.k!im h<>~lill , (mia.sto K'Oło odległe od 

dom pol&kim (drzięki nowo wy- mi.a~t:o Un:iejów,-. -Odda:lóne od·Tur stac·ji koleJo.wej o 2 km.). W Dą­

bu.d01Wruńej linji Ku~rzaJiloo- ka o 25 iklm.; a: 45 klm. od J ... odzi, b~u joot się o godviinie 12-tej, o 

wa, ' Wansza.wy-PQZ/Ililln wprost) prz~ięłmie pol<Yirooe na.cl Wa.rtą.. 13 i pół- wyjeżdia się poiC'Zltą i na 

bo p~d wojną, p.romief1 (ten ·w:y- . , Otóż , g~tia. .t~~ia, eh~ . si.ę rni:ej,sou w Uniei.}ow.iie jest się o 

nosił do 170 kłm.! · d~-ł .®·ąik ~ta~ Unie- godz+nie ,15-itej. Zatem podTóż 

,. ł 

Echa koriferencll-l~n~yńskieJ.; 
. w ·izbie deputowanycl)1 

. . 
Przef!1ówlenie komunisty Ca~hil'.''a. 

.., • ił, 

PARYŻ, 23. 8. (PAT). W dal­
sicym ciągu <lysikusji w iizbie de­
putoiwa'l/-ych Illad oświaiCiczeniem 
rząidowem zabrał głoo deput-Owa­
ny Marg-oiin (radykalny socjali­
S:ta). Móiwcia wyra.2ił swe zado­
wole.nfo z reiziltltatów, jrulcie osią­

gnął Hernoit n:a. k<>nferencji loo­
dyńs!kiej. Deputoiwany Cachin 
(~om'lllnista) p.nzypommająie, jż 

Herrlo'l oświaooz.yl, że Maic Do-· 
nald wyoraizil _ ziadorwolenie z ·wy­

ników koJ1foreincji, zaiuwa.ża, iż 

11ie ~daje się oo v.-yn:ik·a.ć z pisma 
Mac Donalda, ogłoszooego nie­
zwłoiC-zn ie pn !'()WTO.Cie Heirri-ota. 
Na m1 :1gę Oac~ ··,a Herriot odpo­
w1ied:zfal: Jest z."'„iirie z pra~dą, 
że pisano . Mac Dnn.ald8 . . wkaaa~-0 
się w prasiie fraoo'UJ&kiej jiuż ·po 
za;wairoiu u.kładu loo.d~k~egp, 

je.st jednakże również prawdą, iż 
pi.smo t-0 wstało doręcz.one ~ 

Londyruie prz;ed zawruroiean uilda­
du i pTZed końoowem Pl"Z-6mówi~­
nJem Mac DooiaJ:da, Oll'M końeo-

wem ~aliaitwieniem sipraiwy ~łę­
bia Ruhry. Dz.iennilki angieLsikia 
mówily, że premjer podał wów­
c·zas wzmra:nkę o l~-śc-iie MaJC Do­
nadda. Było wprarwdz.00 poortan-0-
wioo~, fo sp:roJWJa Ruhry· Il!i.e 
będ'Zlie wyisllliilięta m ik<>nferem.cji, 
jednrukie Nii-e:mcy w sw<>w me­
morjafo· przedstawiły swój punikt 
wMizooia na tą S.prawę. 

-: Rząd fu-1I1cuski ze swej stro­
ny pl"Zedstai-w;il własny punfot wi• 
dzeuia, .uie hyło tet więc ·nitJ dzi­
wnego i było rzeczą słu.smą, ta 
llfac Dooald, który :przyjąwszy 

7.obowiią:zanie woboo izby gmin, 
p.rzeidstawił oogielski punkt wi­
d:zenia w wymienionej sprawie. 
Nie mo:żna był-O µważać teg-0 m 
l'l-05-tępow.am.ie niewłaściwe, Jeag 
praeciwme, pootępowmtie nądu 

amgielskiego było najzupemiej 
poprawne. 
· ·-Po całym awi-e.gu pmem.6wieti. 
posied~~nie . mmlmi-ęto o·· godu­
lllie 2 w nocy. 

Utrata -polskiell!J ·obywatel· 
stwa z powodu dezercji. · 
(dt) Na mocy art. 1 roz· 

porządzenia o· obr"11ie krajowej 
z 11. 8. 1920 r. tttraciły oby· 
watel1two polsk~e z po od~ 

uchylenia się od ałutby 
wojskowej 

uasłępujące osoby: ' 
.Henoch Gruenwurzel, . Aron 

Fajnberg, lcek Silbermann, Szye 
mon Stadek, · BoleJław Pietra· 
siewicź, Mojsze Szczeglarczyk, 
Manas Kornblum, Mojsze Cbę· 
cina, Szla.ma Perkow~cz, Ben• 
jamin .. Grosamann, Chil Rot· 
fl~!~~,b, __ Ląjb . Celbaum _i . Jakób 
Goldstein. · 

O~zust w · roH. prOkuratóra. 
I' Ofiarą padła rodzina aresztanta. · 

. Niej•aild' JOIS'e'k Feitsoterwolf 
prze.bywał w więzieniu śle<fozerrn 

wraz z i'Illnym a;rooz.oowanym -
Szlrumą. Gorlic;lcim. Gdy po Old.by­
ciu kaq wstał wyipusizwony na . 
wioilniooć udał się do,N>dzinywyżej 

mzm.i•anikmvam.-ego w.'3Jpółtowairzy­

sim n:ied<>1i, a p-0dawszy się za 
~o<liproiknl:ratom ~folI'lko:wskiego, 

oświadcaył, że Szlama Gorlicki 
może być zw-0.1Jllim1y z więziienia 

po up1'Zedn.iem wpłaceniu mu 100 
miljooów i(loitego z.-eg~a, ty- . 

tulem środka zrubezpiooia.j~~. 
Pa.izyh10'i1ty wygląd 0.SZlUJSta i 
wst~o-a pl"Oilrurirutoo::silm, k_,tffi·ą byl 
prz;ep-a:sam.y zmyHly cizuj:n.Q-Ść r<>­
dzin.y Goo11dkoieg10 i suma iądana 
om:z wgaireik w.stały . mu doo-ę· 
cooine. Gdy je--dniak ~a.ma Gor­

licki niiie <Zła.wił .się w domu rodizi­
na jeg-0 wrjeinłio'Wałia- się, ii pa.­
dla O'fi:airą. OO'ZU1Stwa, uiw.iaid:amia· 
jąc o tyin fakcie polieję. · 

Za os~ua-tem w15zozęto poszu-
k1wanra. - · 

i 

I· to nie jest a.ńii na Sa.harrze, jo.wJe, ~tla~ przeiQyć te 45 .ikrµ., tl"\\~ ni-e,w.ięooj, jalk 21 god"Zin. 

ąni w Sybeaji, ani ehoćby na "k:re- jed~ . · kol&;4 żela.mą pnez :Wsp.omnieć jesz.cize na.leży o 

sach wschodnich, ·ale w saJIIlym Zgl«iz; Lowiicri (tu . się pllz.esi-ada..), wy.padkach bMJ:dyc:kich na tam­

o.środku ;Polski gęsto, zalndll).io- Kutń-o, (t.u · aię Zlllo.wu . P~iiaOO), t.eij:S!Z.ych dr-O'gach łmło1wych, któ­

nym, o najwięcej &tywJooym K-Oło, _ d~~j ikoiej~ W:~~toro- ryc11 ofiarnmi pada[i ku:pcy i po­

przem.yśle i handru . . Mam .l)& my- wą ~-pą;bia. . K<>!Iakieg-0 i - stąd 1icja.. O!k'<>lfo® bogwta w lrusy. 

śli t.a.kie p~iaty, j-ak Koto, Ku- ~ '~r~ pooii,~ (12 ~~) ~o ~- W jednym l~ie przy drod!ze d@ " " „ 

tno, Lę<nyca,. Łódź,. TUTe~, .Ka.- lll~J~Wa. -~ 45 km. JOO'l-16 Lotl'ld.) s.tms'zy ·podróż,nycb na.- Zwyk· ła' .· zbrodn· ·1a . cz· y' :po111. 
lisz, kitóre między sobą ~e ~ją. • koło . 2.00. ~~ . . grobeik, ooległ-ego na. ·tern. 'mfoj5-e11 I 

?etp\)śr~ej koonµ.nik~i k~Je· .. . ~ ' ~raz ~ "'.)"gl~ ~r~- śp •. ik~e.n&mta P. P. w Poddę- "·t · · d · t ·: ,· 
Ją. Na-tom.i~ tr:zeba. "lridzieć . na. ll1'1e!p.!e ._ z pofW:i:&~em miMt&m bi.eaich, od kuli baindy-ckiej. Tę yczne iTIOr e·rs w1rn·, ' : .. 
miejscu, jak' &tywfony je$t h~eh TU:nkiem, ~odda:Jonem'l o 25 ' km;~ „Sa:hail"ę" za.mieni.toby się w je- . , . - --~· · V.:t · :· .„ .• .-~> 

kofowy w tych okolroaeh, a zwfa- Otóż ·list , lub tygódaiik l~lny dnej chwili rui „Europę" .budując żab6jStWO attache wojskowego Jugos?a·Nf~. 

~zet& na da-odze Turek-Lódź. („~ho: tur~e") jed'7.lie w te.:n k.OOej ielaizną: Lódź-Ale.k.s.a.;1-

C.alymi dniami i nOca.nU, bez i!Jlo&ób.: pocfłą do Koł'a. (30 km.), -d!r<lvĄ- PO'ddębice - Uniejów - SOF JA. 23.8. (PAT). Buł- · bułgal'Ska 'agencja iele67af;cz.na. 

przerWy- . dą.żą. .w<Yt,y ao LodrrA z kolejką d'.o Dąbiia: (1~-~.) i mo- Tu!r-ek-Koło, długośoi 100 km. garska agencja telegraficz.na. ko- o za1i1a<Cłi~ spoojalnym na ooobę 

przeróż.neg.o rodu.ju produkitami wu poc'?A.ą dĄ-. Uniejolwa. (12 knl.), Nawet Kraików zyskałby w ten munikuje: Prasa bia.łogrodzka attache w-0jsko-wego, a m..ał m..:eJ­

rolnentl, z bydłem, -nierogaei-Lną., c1z.yU ~-zem · ·po· 2-ch pr~a.- -si}ooób lllJ3. bez.pośredniem połą.cze- poda.la wiadomość, jakoby w no- sce jedynie wypadek, któ;y móg-t 

dr-0biem, naibiałem, ja.janni, ~bo- nłac:h, OO kan.I ·A tieraiz jeszcu, niu z Pozna0niean na przestrzal. cy z 17 na 18 b. m. dokioriano się wydarizyć k.ażdemu w okoli-

żem, mą.ką, owocaimi, wairzywM)li jalk ·c~~ą. -O'dlbyiwG &ię podróż To te<i ta Jinja kolejowa jest bez- zamachu rew·olweroweg-0 na atta.- cach miasta, któie w dniu śm~(~ 

i t. p., a z Lod~ z przeti.W.orą.mi do-· Uniej()wa iz W11.r.sza;wy •. :VVyje- warunkowo na~jpilniejsza do zbu- d1f "·ojsłrnov;cgo Jugosławji. Nie tecwym na~e<liz:ł-ne · jest przez 

pnem.ysłu włókienni~; nu~ta- żdta aię o ·goarun~ 18-tej, Pr.ze- dowamiia w Polis~e. ' mc;i.e hvt'. t 11 m.f\U':' h ~ ~···-:"wje naijróiru:xrod.ciejs.zą pnbliczno:ść. 

/ 

/ 

... 



Sir. I. 

Ddzieindzlel i.„ u nn. , 
W jednym ~ d.zien:ników wa.r­

S'IJa.wSlcich lllka.iz:al się w tych 
dn.ialcih !iuWI'ooują.cy, ut.yikuł, o­
bmiziu.ją<>yj potęgę d.zie'.Ililllikiar.stwa 
~lji i Stooów ZJednoc.wnych. 
P~ 'Yf publika.oii tej cyfry 
impomllj4 :\'itą ~~ Wydo· 
śelią, pr~ w•że je· 
dnociieśn.iie SGeregami zer - w. 
aie1Sitruwiie!D.W ze stosunbmi. poł„ 
skimi. . 

Nie mówt:bąic. już o św·i~ro~ 
~ builiwarowego w.ioomka 
~ „Le Pet~ Tuir~", 

' który mjie 2 mi!łjon.y egoompla­
m;y. d~ (w dini.l\l izarwieszenia 
'brom ooikła.d teg-0 diz.ienm.iilka. wy­
:oosQił ok. 4 :m41ljotnótw!) - szereg 
drmetmików. aiogi~h doohodrti 
lub p11~ 1 mi!ljoln nailcla'<liu, 
1Ali wymilooimy1 t.u „Diaij,y1 Maiiil"_ 
(1.800.000 egYL.), „Da!iily Expre56", 

.· ,,Darl:J.y News" ~ ,,Da'..fil.y, Ohiroo.i­
Cllie", poairailiai.}ąee od 800.000 dio 
1.300.000 eg"ll. oolklaidu. N!i.ooziiel­
oo gaiz.e.ty amgiek:lik.ie są rów.n~ 
l:!IZerct.~ cwyitirupe i iio-z.po'Ml!Zeeh­
liooe, czego dQ!wroem „N ew of 
the Wmld" (3 m.iljooy egoom:pl.), 
,,S.'lliDldla;y PdrcW.Tiail" (pr.zesz.łQ 2 
-·1. ' E . N C> ( ;wu.J()Ilyi, „ mprre ews. p.1':00-
::. •ł<> 1.500.000). W S.tJan:aoch Zje­
o:noczonyc!l, zo lV~gl~uu na wlel-
1'..ą, ileś~ i:itnie~ącyCtl ct.:ieooi:ków, 
n...4łaiJ. pVd't.uJ.C.0 UillYCll w yaa W· 

n;.ctw nia osi~o-a tak olbrzymich 
eytr, j~ we Fl"<l.D.~ji lub w Anglji. 
\~ ~~dymLądi i:wi..a wie~e 
O.Z:8Il.U..ki N1;;.v-Yor~ ... u i Chicago 

Dziś pe~ znakiem Marsa. 
llołe I•* tatro rozlegał• slt1 po świecie wleić, te u pomocą radio aewlązuo 

koatakt :1 pnn1111ezalń1ml mlesuatacaml tej plaaetr. · 
Dz.ień d.zi&ejsizy śmiało na­

ZWMly być może dniem pod z.na· 
ki.em Marsa, n.ie Mana, pe1'Scmi­
fiJk:u.j.ąeego wojnę, ale Ma'J'S.a pla­
newy, gdyż w dniu 23 ~ierpn.ia br. 
piłattof1ta. MIM.a jest najmniej odle­
głą. od 2-i~mi. Astronoizyowie na· 
zy;waiją. tę ko~teLację za najpa­
miętniejszą w b. stuleeilli.. Piisma 
n.a1unm.we przepełnione są. an:ty- . 
ikułaani :pOOwtlęe'Onymi h~storji na­
sv..y.ch wi.adomośc-i o 1\for&ie. 

I>LJcś m~y prawti:e pewnotić, 
że na pfo.necfo M:ąrsie istnieje ży­
cie Oil.'garniC1.1Ue. Na ·poiwier:zchni 
M~ ·<lioi:ltmeg.aany prwz <ioibry 
~-op 1'i.nje, ikoń~zące &ię w 
w~h, a · 1iłoż.o.ne talk sys.wnm­
ty.ozini.e, w niepod'Obn3' je uwa­
Ż!a'Ć m twory na,tn.11ral.ne. 

Jedydld~ moina je st>bfo wy­
tłt>nm<nyć iem, ie 

Mars jest zamiesdtały 
prze.z rozumne, 
nadzwyczaj inteligentne istoty, 
które dla. na,wa>dnirania r<>:ztopio­
ną ~ śiri.egu wr0dą. ip.oliail'!I1ą su­
chyoh ob.sza.rów zw:oo:tni!lmwych 
potudiowały pra wdopodobn.i:e 

regularne kanały o szerokości 30 
k.llometrów, 

pNedsitaiw-1.ają.ce się nam cop.raw· 
da., na.wet pmez. DĄjlepazy t.ele· 
sk!Op, jako , 

Iinje skromne. 

Kanały te o szerokości 30 
.km. przedstawiają. talk olbrzymie 
i dQ~konałe d?;i-eło technicme, 

, ji.vkieg-0 my na z•1emi nie mamy 
i led\VO wyobralZlić wbie mme­
my. Ale z,w1a:riyv·<''Sfhy, że stopffii1 
łmlit:ury oo.po1Wfa,da wiekoWti cia­
kt niel>ioe1skiiego, możliwe, ~e in­
żyniierja Ma.r~'OW:1 o tyle przewyż­
s,z n. na.siz ą 2i:emf!lką;, ~ ile · 

l\·: ::-3 jest starszą od ziemi.' 

A więc i mies.zkańey Marsa, 
ąi.-0gą. nas pr.z.era.sit.ać. 

W niocy z 22 na 23 sierpni:t 
br. po północy nnjbliż.s.za odle­
głO'Ść M®t"Sa od kuli z1i-ems:koiej 
wynos Ha 

56 xoiljonów kilometrów. 

Prz.ed 1;• ,·:<>,;, 't.e~ j 1iJ luty 
l\far3 z:bliżył s.ię d'O nrusirej ziemi 

na. około 58 miljonów kilome­
trów, ·~ co 15 lat z•bllia się do na.-
1zego glo:bu. będąc regula.rni.e 
oddaloin.y o 150 do 300 kni, od 
nais.zej z.iemi 

Oc'lywiście uc.zen.i wsz'y'3tkich 
krajów . nie zaniedbali przygoito· 

· wać }Jróby po1·oztunieonia się w 
dniu 23 bm. z ew. mioesrzikai1eami 
Ma~ 

Komend:-: „t Green, w.a.ny z 
n.a.sów woirry wmecl.~ wiatowej 
S'Zef łużby ra<lfo-telegrafioznej w 
:nn• :· · "' • rikc.u1skłej, za.pewn·ił, 
~,e d·zisiaj 

snnse nasze porozumienia 8ię ' 

23. bm. z Marsem 
są o -

10000 X 

więk:Sll.(>, a•nlieli. w roku 1909, ale 
· ,~-,·-; tR·rczaj~, wrzglę­

dn.ie czy wysi.łik~ nasze poir<lłZIU.· 
mienia sięfaootaną w jak:ikolwiiiek 
sposób podjęte prre-L przyipm:.""Z­
~zul m "ch mi~zilmńców Maa-sa, 
d'Ow!i.emy si.ę od 001S1zych a&tro­
uomów 

Po 21 h. m. 

~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!! 

o,łakany stan; materialny lekarzy. 
Zatarg lekarzy z kasami choryc_h w ,Niemczech. 

Nt. 49 

· Herriot i N.arki złaczenl 
przyjacielskim uściskiem. 

Mac Doaald lob poląeąl. 
(Gr.) Londy' ka depesza 

„Prager Pre•ae" donosi o int• 
resujt\cym .epizodzie, z ostat­
niego posiedzeąia konferencji. 

Gdy pakt gwarancyjny zo· 
stał podpisany - ~ac Donald 
potegnał się ze wszy1tk:iml, 
mówi,c, łe dziś jeszcse wy· 
jeżdża do Szotlandii. 

Podszedłszy do Marksa, -
1ilnie ścisnął ręk~ jego, nie 
wypuszczajllc jej - podszedł 
wraz z nimi do Herriota, stoją~ 
cego w gronie swych przyj•· 
ciół, i nie mówiąc aai słowa -
złączył dłonie Marksa i Herrio­
ta, poczem z uśmieehóm od· 
szedł, patrząc jak Herriot i 
Marks ściskają sobie dłonie. 

Ułudni pożeraiq oświatę . 
LDnrldacja szll61 p••· 

1zeclua1ch. 
Ukraiński „Sownarkom" za. 

~iadomił wazochzwiłlzkowy cen­
tralny nadzwyczajn7 komitet, 
ma1ący na celu hkwidacjfi anal­
fabetyzmu, że wskutek ogrom­
nych wydatków, zwi2lzanych z 
utrzymaniem głodujących -
budżet tegoż ..komitetu za dru­
gie półrocze obcięty zoataje do 
60 procent, co pociągnie za 
sobll zamknf~cie 380u nkół, L ,ią a„ • .;.nn:-1 od ;;;A).03U do ~..,o • 

t.,. w· ·. · i ;;:,;::e"u,.4'1-rzy, a „Ne.v 
".t Uf.ii. Amer:ual•" w ,, id.lu:u U.:.J· C:l Jednego z lekarzy otny-
...;.;.I.;1nem pnei4u-:w.za. 1 mil i.fin. mują ,,Nowiny" poniżsi.y, arty-

lecz o zupełne uzależnienie leka.­
r.zy od K. Ch., poniew.aii po u­
bez.pioowniu cozlonków rod-ziny, 
będą.eoy.ch na uti"'Lyma.n.iru. p..ra­
c ują..cego, 50 proc. ludności Nie­
miec będzie należała do K. Ch. 
Dlwt:.e.gx> dla lekairzy obeooyl}b, a 
jesizcu.e bard:zi.ej przys.z.łych, spra­
wa należenia do K. Ch. będzie 
sprawą by1u lub niebytu. 

jąć ogromną ilość chorych, ltt.ó- przHnaczoJJych dla walki z a­
riy się tłocq w ciasnych loka- 11alfabetyzm~m. 

~- kmł: . 
t.1.aik'in}; U'oogo w porówtn'a.m„u 

f. tetnrl. lewjatwn®l'i prasy z·agm.- Nowoohr.ai!1y w ~i zai:rrtąd 
niomej wyiglą:diaiją naaze dtzieooi- K.aey. Clrory:ch przyt'!-tą.pil do kon­
ki, po&iia.da.jąoo zailed.rwie po paxę, t®li dz:i:ała[nQ~i ite.j Qg'rotmnej 
~ a. w wyjąmkoovych wy.pad- instytucji i prMVd101p01fobrnie z-e­
kooh ;po ikiJlkirunaściie lu-O ki1b- COOe mel.a 1Jl'~Omll'.>ł\~·Ć. Lecz 
d:ziiesi.ąt tyiSięc:y cz.ytelniik~. W 002y;wistia, pomij!tją.c ws~efilcie illl­
po.rów:na.n~u q. prMą. rungiielsk.ą. ne oilt.olieznośd, ta działalność 
lub traoousiką pra.sa polska _ reformacyjna, z góry rze<i m<Jltna, 
mówiirmy w ·tyil!ko 0 wysolk.~śei nie przypłesie żadnej poprawy, 
na!k.1adu - wiyg'1'ąJda., jaik pa;rbe- ponieważ sam system Kasy Cho-
1IOIW1Yi dJoon'Elkl o:bo!k wiier~y Eilffla. rycb jest wadlfwy. Pomóc tu 
Diai.l:e&Jo IllMil. j·esrt.Cze do teg<>, by może tytikio pr.zeprow~Hweniie no­
gat1..&t® s.~ się oo<lz.iiemią i we· wiej u~tiawy prmz Sejm. Ale do 
odzQIWlIUł potrz·eibą. k!arid·egQ oby- t-eigo jes.rozie d·alelkio„. 
wa;Wkt, a. ~·l'e!klQ d1'aitego, ie n.ie Nie od !l'ZOOZ<Y będ7Jie zaizna.j<>-
ka.idy 17. hydl o'łłJIWM.eoli um4ei. ••. „ mie C-L}'ltie1niik.ów ze stain.em za-
tJZytMi. targu o K. Ch. w Niemcizech. 

Zrorbumi\Vy je$t J>(lttężny il'O~ Wa·Lka leka:r.zy z k-a:sami w 
~wój p~ w kr.aijaeh a.nglo-sa· Niemcz.~b, a Me~.ególlniej w 
~killJl, lklraijaeh o wy.soolk.iej ikult.u- P·msiech tmvia już da,WI1.,o i sroi w 
rze poliityzymej, dnem tęt.nie ży· zw.iąalk1u z ogólnem 2ubożenioem 
dia ek(l.noori!ciz.n.eg-o, Jllie.z.na1ą.cych nawdu ni·efilli€cki1ego, a w szcz.e­
oididaiwm pkl'gii ainiaafabetyzmu. gólności stoou l~l!ilktlego sk'1.1t­
Brak l.JUb ·tiei ni*li poz.i.'Om ~h kiem W!Oj~. LeC1z w kwietruu 
Warua:tltów w Polsce tłomacz.y biież~ego l'O'ku zawarty został 
mi.ro. b.31l'Cloo ~Y e.too po&a· Cza.so!W1Y rozejm, ponfowa.ż zatrurg 
OOm!iia prasy, :polakiej i weg-etia.cję 1.1roOStnył się H·a. t.yle, że groził 
wi:eln wyda.~tw. Wiadomo strejk lekarzy. 
wszialk 1poiwil!'l200łmie, że .narwe.t po- RDliejm. mia1 trwiał do si.er­
waine DMZe d0iie'I1n&i. po1ity- p~ b. r., poowm miia..ła być z.a. 
~, oibs.łluguijące 1ieme i bogate wrur.ta oo,tait:ec;ina umowa : Lf · 
słirolhnietwo, żyją. tylklO sub.sy: karzom chod:dlo jedynie o z'apew­
djam:i, ~ hrnltu ozyteolnlikó:w. S•to- \ nienie robie minimum egzysten­
SIUllklQ!W'o rn:i;jlepfuej rozlWija,ją się cji. Nmtiomiia.1s.t g'łówny ml'ząd 
wydi:i:wnroitwa; o chaa.-aJk.t&n0 wy- l\iaS cho·rych wbrew umo1vie z.a-
łąc;:nr~e i!ntoamw.cyjill.IO - oons.a;cyj- cozą,l: przepro.wa,,d.ut{{_ sz.ereg zmi:an 
ny.m, C9 oo•zrw.i:ście nie iwiaid· alby wrimoonić sw<>jte p,oizycje 
czy rz.byt poohl'e'bme· o ~aoa- pmy późin!Lejsz.ych pertn:akttar 
·Jt.;:i.,c1i i 111.{~'.><foba.niach ID:88 rn,.y- cjae.h. Ogólną. t.endeaieją było 
t&lnlliltów. przygowwywaniie g.mmtu do so-

Zmfana ~ów pOOW.~-c z- cjałizaeji lekarzy, czyli do prze. 
nych przym00sł111 dość m~n-e kształcenia ieh jedynie w u~ęd-
i.wiięk&ieniie ilośei ooioenin.ików niiów: Dzfo.ło oo siię z.a n:ioo,fi-
po~h. N!ile 'W!S'Z-ymik.!l.e 7. nich \';r,lną. 1,g'Odą. wla~z n:a;d•oor<:l'Lycli. 
jednak. osta,ły się wiśród .odmętów A więc p1'11edew·s-zystkiem 
droiymy: i ogói1Jl10j dtepl'esji, - pny~„a.lYiooo do urządzania am- . 
n:ielmz.rie tyliko 00.oł:Mły wj.ąć w bulatoJiów, jtlk w naszyoh Ka­
żye:tt poliit1yc(l.i00m wybitnie.ja•ze $eh Choey.c'h, (';zeg.o dl()tychc.zas 
~tano:wlielko. w N~&m.e'l.OOb nle by:to, po1n:i1eważ 
G~ u DM, ?Jwła1S200-a n~ i~tniał «im jOOynie ·wolny wy1bór 

w&i, n.ie prz.&""taije być 1\'cląti - le-kairrz.y. Ten syH~ ambulato­
~ią, a. i w mieście n.ie sta- ryjn'y coroz ba.rdz.iej się roz~"Ze-
łai ~ ·l'e&z<l'W by.nia,jmni.e.j po1WSiZe- l'ZQ.; wydiai,je ::!'i-ę n:ań mi1'jooy, cho-
ehnym aaityilrułem pieirwsi.ej po- clk'lli. .z drugiej strony lekarzom 
tneiby. DO!poki &tiM1 ten, pl'Z&Z za lipiec wypłaćcM10 dopiero 50% 
'\\ytępiie>nle a:n:alfaibetyzmtU, W21l'OOt· należności. I»rzy~uje się loe1kairzy . 
ośwfat.y i czytelnictwa, nię ule- nk>11.'V.l-1i.ąt'lik1owyiel1, wyzy5ikn.iiąc ich 
gnie ra<lykałnej zmianie, próin.o by!yc.z,ny s t,M1 m:i•t.erjalny. Sł-0-
t•Ci,,"l"() lloś.:iowieg-0 pozJ..omusrj~·tza "'l&m, ;po·W'MlJ:l?)!li się to 1 (}O u na.5 
mnl'l'.'!Zyć o doOOą,g.nięci.111 wyda- bylo. 
"" ni» tw pioli>ok:ieh do 

1
/ 10 choćby P<n.atcMn w Niemczech dopiero 

·· vsokośC;i 00igio ilościoweg<> po- te1·az wprowadza się ubezpieeze­
. !i:nliu, M kt.órym stllin.ęły dzi~n- nle tei rodzin prae\ljących, w 
, 'k:i Anglii cey Ame-ryk.i. Tylko ezom w:,"'W~eJ zU:smy niemców. 
,.o~w;ata .uuu" dokonać uwże te- Ob€:K:1l!ie leikarze w nadehodzą 
co cu::!u... Rx. c~h pertra1ktac}a.ch zajmą z.ui)eł-

1 ni.e inne Sh'l.'l.1'01wis.lm. Nie idzie . 
Już im terQ o wynaJ!rodzenie, - / 

'· 

lach. Ptodrug.ie ta OOltrutn'lia oikio- "!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
lic·mość o.gromni.oe sprzyja sze- . = ' 

Namępniie zwalczają też :OO.ka­
rze nfomieccy zM.amem system 
ambulatoryjny, jako najgorszy 
z W6z.~tikfoh wogóle sysfiemów 
ube'Lpioownd.'°wych. 

O tean jtti wli.iele u na..s pi&ano 
przy wprowiaidza.n;iu tej nowej w 
byłym zwbome rosyjskim insty­
tucji. Rotzehod.z.i się o na1Stępu­
jąoe wady: po pierwsze lekarz 
obarczony jest pracą, poo.~eważ 
w okTeślonym czasie musi przy-

rzeniu się chorób p1100Z tak blis­
koie styikiamie się najtlOIZJlllruiiilsziyeh 
c.2.ęsw Z31l'aźlirwy.ch chocych. Po~ 
tm:ecfo, oo naijwa.Zniejsa.a., odpa­
da osobisty stosunek lekarza do 
chorego. Dla le'k.airl.a. :z, koollliooz­
ności chony s.tiaije s.i.ę ,1przypad­
ldem". Lecy,y oo ,nie chorego 
człowiekia, a chorobę, i ll!ie mme 
się niim zamt.eresowoo, poll!iewa,i 
nie wre, my g<> joowre ~' 
nie lll!Oźe śledzić prrzebiegu · cho­
roiby. Chory ginie w ogólnej ma­
sie ••• Sysrem ambul:vtocy:jny, 2',da. 
niem l1likalr'ly, podry.wa &gz.vsiten­
cję lekarr<.zy, nie dając ubezpie­
czonym naleeytej pomocy lekar-
skiej. S. 

Złodziej na złodzieju jedzie i złodzie-
• • Jem pogania. . \ 

Wleika alera trtoałowa • BolszewJI. 
(Gr.) Wkrótce sąd najwyi· 

szy rozpatrywać będzie sprawę 
afery tytoniowej, w której role 
główne odgrywają współpra­
co nicy podolskiego gubernial­
nego oddziału skarbowego. A· 
fera ta polegała na wypusz­
czaniu na rynki zbytu - ty­
toniu bez banderoli. 

· Skarb bolszewicki na ma­
chinacjach tych stracił tylko w 
roku 1923-im 4 miljony rubli 
złotych.· 

Pociuni~to do odpowiedzial­
ności llH oskarżonych, a w 
tej liczbie 14 inspektorów skar­
bowych i zarządzającego g;u­
bern1alnym oddziałem skarbo, 
wym. 

Podczas rewizji u ostatnie­
go - · znalepono i odebrano --

dolarów i funtów na ogółnll 
sumę 390 tysi~ey rubli lło­
tych. 

Obapderolowany, ale fak· 
tycznio nie opłacony podatkiem 
akcyzowymi tytoń aprzedawany 
był po 30 rubli za pud, po­
dówcna, gdy tylko ·podatek 
akcyzowy wynosił 80 rubli od 
puda. 

Oskarżeni liczi\ •i~ w par· 
tji jako czynni członkowie po 
5 i 6 Ja:t. 

Fabrykanci tytoniowi po· 
siadali szeroko rozgałęzion, 
sieć klienteli na całym teryto­
rjum sowiecki•j republiki, któ­
ra dostarczała tytoń instytu­
cjom państw. urztdu handl., jak 
„Larek" i t. d. 

Odosobniania rosrlsklch robotnikOw 
,,,,..- "" 

~ wlókniarzr. , -
Ucbwalf lllędzrnarodowego Bongresa RobotalllEó• 

(Telegram własny) 
.,... Wiedeń 23. 8. Obradu­

it\ey obecnie we Wiedniu Mię· 
dzynarodowy Kongres Robot· 
ników Przemysłu Włókni11tego, 
w którym bierze udział takie 
delegat polski, powziłlł je· 
dnoruyślnie następuiąCfl u-
chwai,: 

- Rosyjscy robotnicy prze­
mysłu włóknistego mogą do 
Międzynarodówki zostać pr~y-

jęci dopiero wówczaa, gdy zje· 
dnoczy się Międzynarodówka 
Amsterdamska i Międzyuaro­
dówkt\ Komunistyczu~, a rosyj· 
skie związki zawodowe przy· 
atąpią,_ do zwią~ków amsterdam· 
skich. 

Oznacza to, że robotnicy za­
chodniej Europy zachdwui, spe­
ro rezerwy wobec swych to­
warzyszów ze Sowc;lepji. (dt) 

Rnaliuy nie zapomi· 
naJą zbrodni niemieck. 

(dit.) "Evooing SW:tdaait" o­
g~ c·i'ekalwe ~y; odno­
s.?;ąoo się oo wy1ronania wyroku 
śmierci na d:iiobie amgielki Miss 
Ca.vell, ~tórą ni-emey rorLStrzelali 
w !l". 1915. Pis~ to twierd~ ie 
swe wi®domośei zam.erp~o -z 
wirur<>gOO!llego źródła niemieckie· 
go. M·iss Ca.vell była -msądmn.ą 

na śmierć 
ra.zem e wielu innemi. kobietami. 

Generał posita.n.0iwił atoli, ie 
tylko Miss Cavell 

wioo..a Ui!IlrWĆ. 
Nieba.wron UJ&i.łoiwa.ł b&ron -v. 

dier L~eul przelkooo-ć ge!D.emła 
S:wbel'Zlweiiga, że, pomi.ja;jąc 
wu.ględy humMllisitymne, ~·trze­
lamie :pam Caivf:fil m-ogł-Oby wy­
W·Nieć ball"dll...O , ujemny wpływ nai 
o,pirnję św.iaitową., a mimo to ge­
ooral me dał siię naikl:ooić d-0 
zmiany swego postanowieni.a. 

WQbec tego bairon v. dar Lau.­
ckein naitychmi'M't tele~ 
oo !kwatery główt00j, star31jąe się 
wyjOO,nać interwencję cesarza 
Wilhelma li, kitóry. je~ jaź 
spał, a nikt nie 'C1Ielał go prze· 
budzić. 

Gdy n~ ~ dowie-· 
dJZia4 się, że Miiss Cavell , 

I !:1,.;!aaa 

popa.dl 
w okropny gniew. 

N aityebmia.st 
ułaskawił 

resi·tę zasą.<1zoo.ych kobist.. 
Od tego cizrusiu. nfuem!idie 

właxlire m:>jsilro;we me . ~ 
wa.ły iui wyrok.u. 

śmierci na ko-błetacb. 

Miny wojenne za­
grażają iegludze. 

_ (dt.) Kapitan olrn;tu „Lud­
wig Stabl", przYbyłego z Lon­
dy ;:i u do Hamburga, zameldo 
wał swej władzy, że w drodze 
do Londynu. zauważono pottuę­
diy wyt.pą Helgoland a Wa.u­
gerooge minę pły\\ając'lt oaob· 
Jiwie niebezpieczną dla okr~­
tów kursuj~cych ·po kanale an· 
giel1kim. 

Widocznie chodzi tu o tt 
1am~ mim:, · o której donosił 
niedawno temu okręt sygnali· 
zuj,cy Ter1cbe!ling. 

-
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Chyba "kumie, już lepiej nie będzie, 
Póki Witos znów w rządzie nie si~dzie.-

PF.LJETON. 

PIOdil. 
Moda bYJWl3! tak&, si.akia i o­

w.aka,,_ 

. PrOOz oo~ m,oda. by-wa na 
~ iol"i.ec1miioty i artykiuły 
będą.ce w.„ modziile. · 

Mo()l(]m;ym np. jffit w.yjwzd za­
gr~„. 

Niemodnym m:ś jest płaoon.ie · 
m ,~.asiz;port z:agram.i(J(Lny 500 zt, 
a. wiec.„ wiyjruzd zwgl'31Ilillę prae-
s-W być modnym. · 
-~ objęła. ~ w 

s-we · pooia.damii~ w~chwła.dnie 

WB!Whlcioe srL.IOOJty, 6rMlliallJkii i fialra­
~' kitóre gr~e ciielsko 
naszie okir.yiw.a; n i oo<laibiaiją. 

· · D'lJiś oo, jutro tlaimito, pojutmze 
Z>DÓW oo6 i.noogo ..__ ~elk . pic>m­
pać się nie moi·e i nie je&. pe-·· 
~"ien, O'f.Y JTreefL., kupiQIOO. dziś, · 

jalłro „modinia" - niile słlmci. jutro 
u:r<l!lm, gdyi ~ być mod­
ną • . 

Modiai ~ się w ~i.no­
śc1.I, od ~'Y, w.aimmlków ży.-

CfoW't'{)h, i funych mńiej, l'll!b wię­
cej waanych PQWiodów i ok'°HCtL­
nlt>ścli, a c-msami i Ułlirlilria 21J!Peł::-
Tuie. . 

Bó np. „ir.oi0UŚ" jmlili, posia­
da i9n'17' jedoo ty:Lk.o uibr8łllfo ,,od 
pog.ody" - IllOOnym jest, gdy 
słOnko ~sn.o śWJiecd, a. <>n dwnny, 
nilby . król ~~y: leniwym, . IM· 
dlba;łym (modnym) ~m P)io­
trk-0'"·.:ką., jalk!by pa.~y.n&jmnrej 
caiła.„. N'Ovromi~ ·oo 'Illi.ego na­
le7Jatłi1. 

Gdy. OObr.y P31u Bóg. jednaik 
za.pła~ nad losem n:a~z.ym miall'­
n· · , (~ja. i br.alk . gotó.wk.i.) 
i l'l.blllie diem~ . mew.niyun -

· „g.Qigiuś" n~ -już· się' z rimdą mi­
nął, aA'boJwliooi łlaJk~uije ubrn.ć 

się w lła•lto · l?'~l:~r<lii!nio;v:e l'U!b gu­
mi0iwe i ·Ulltj.eścdć n:ad glawą . pa­
r.asol jed.w111'b.ny (~e być i -'IJWY­
cęy: -:proitiokółu. ;nlllł w. oo Dlie 
zr>Ol:>ią). . 

WiamuDtci 7J.yciowe zmłe.rui3lją 

mooę me do pcYJ.IIla:niia. Bo p:oonyśl 
cie t~~-b: . f.aibrykainit, . albo iJn:ny 
pw.ieanvsł.o:Wi!OO ~e ja;OOI śma 
~obrady i k~je. 

Moda pchnęła żonę jeg.o do 
„badu", piooiiędz,y '1'.l!i,em:a (to dz.h:; 
w mod.ziiie), sil:JołQIW'ah się tr.z.eha 
po k.najpach, gd-tie rza wszystko 
tmeiba pd:a.ciić gotówką żywą na 
stół i t<> niaity<lhmia.st po skonsu­
m<>waJD!iu j·ed:zooi-a (d~iś za pie-
11Jiądoo, a jwtro na kredyt). 

A co się ;rO'bi, gdy piooi~y 
rui.ema.? 

Wp.rioiwaxlm się oową modę: 

jaićLa isię o!Mdry· tylko Wiy raizy 
ty;go<l.niofwo„. · 

· Dość ca.~to moda jei&t p1'7iY • 
c:z.y.uą 'IIOIZ!bioiiai ogniska, domo-

~· 
Byiwtłl ro w t.yc~1 wypaidlklach, 

g'Xi~ kupiec, hoJd1.11ją.cy modz.ie 
niieipłooemfa webl:i, pro1te'Slt11je je, 
sam „ufa:lmiiia" się, ~ik klaimtfora, 
a biOOnia żio!Jllli p01ZOOt3ije ,,na. 
pi11'Slkn.i" .„ 

„.Pis:a:llbym o modue beiz kloń­
cai, iaile mYboo tego, że karldy o­
kres mody ma. swój iJronrlOO i róż­
ne bywiaiją. koń~.„, więc i ja 
k<>ńe!Lę. -

Gryf. 

Z Urrtfcll dramat6w wl•l•lllcb. 

li Kosó 11lgzrł . kosa z 1roui1m 1111n1uo sm,ścio. 
Zdl'atlsoar _. podjlala ugrod- I glDle bez wlelcl. 

!MW młodą i ładną ŻO!llę, chle- w-sl. s,reptać, źe Milrołajowi ros­
ba mu nie br.ailwwaW, powaiainy / ną rogi. 

n<> o rogach„. 

OiM1kii poczęły ·przchood.zić Mi­
koła.ja. był w gmime i sza.n<ra"ainy og6'1- Mikoła.j :Dii-e wierzył: nie choi.al 

me. .IUl(Wl6lt Pl'Z!YlPU'ŚCiić, ie·by jeg<> „mi-
Me- có-6: S'W'Lęście jest n.ie· ła." Zośka zdtraidz.aJ:.a go. Od kilik:1.t tyg'()d.ni i on zauwa­

żył, ż.e Z<>śk.a spogląda na rui:ego 
ja:koś nfona.turailnie, 111m.ie1I1i się 

i t. d. 

~rwełe. . Był.a to poitwa:m, złooć 'LWY -

_Ja po ki'lkiu mi$iącaeh . po- kła .l:u.ditklal, :11fo .wi~ej!.„ 

ż~ila molłieńsikiiego po<l!Zęto we We wsi CQll'IM głl()IŚńiiej mówii.Q-

BOGDAN JEZIORAłlSKI. 

29 Norderstwo 
pny ul. Piotrko11kiei 
••n•aori•• po1!1fi•ać z. żroia · 

ł:.odzi. 

Dama w czarnym kostjumie 
i szofer. 

..:... Dz.i~'l.lję . painu serdooz.nie 
za raltlllleik naroychmia.stowy; od- · 
r1'etkł drżącym _g~ stiannec u­
~ując ws.tać, looiz naitychmi:ast 
paJdl ciężko e powrotem n.a fotel. 
Ryic8Ziai ~pie6"L'fl. don z goitoiw<>­
śclią us~: 

. - Oi..y mogę mu być w ozem 
pomooiily? 

•-.- Nile, dizięłw.ję uprz.ejmę i 
~ U>y;t pam:a. flaityguję, miast j.'t 
~im Qlbs.hv:iyć, dmeje się tym­
czaeow<> OO:wroitmie. 

Mija.ty mmlllty, ai ro?.IIOO'\\"ai sta. 
.ła. edą;gle na mairtwym pu.nlkci.e i 
1aikoś się nie kleiła. Rytk.sz.a nie 
oMąic e.prolW&dz.ać na. siel:riie po­
dejmeniai, llli!by to rt.ajął się oglą­
Jd:runie:m pmwz,ą.dów o,ptyeiz.nyieh, 
~ ~e uwagę na 

~howanie się stairc·a., .kt.óry (de­
tektyiw wyminie to wi<dizi.aił) przy 
glądał m'll się bądaiweoo. 

Z.a.jęt.y poowi~oryc·z.nie oglą­

lJJa,n,iem, opi."MO'wyw.a,J: w S~Y,bk1em 
_ OOm.piie, da.lszy. · plałl.l duAaJ.ania. 

Poroiellioe H.ylk.sizy: staiwaił<> się 
ooraz glups'.m, bo diail-sm jeg-0 o­
beooooć w Io.kału i ~imber~sowa­
nie &lę stia.rćem, mogły kaid-ej 
OO.wd0l1i ()l(jbyć jeg() :i!noog.n:iitio a 
lWIWet popsuć 2.iu.pe.łniie ~rawę, 
looz'd'Qipoonógł mu dQ dlwl~ej wkcji 
sam sw~, pros·ząc o hwk~we 
przewiie?Jjoolie g.o na fOOe-łu. do 
gwbi:new. · 

s.zukać llit bi@ku. Deit.ek­
tywowii. ~iaświooiiły ()Crz.y, bo Wiie· 
<l!7;ml , co tamtemu chodzi/ 
Dziiaiłać - pi'OOIIIl'kn1ę.ło jaik bły­

slkaiwtica w głlowie wy.wia<l-0wicy i 
to sz.ybko, więc wyją.wiS"LY z.riale­
zione nia biurlrn oik.ulacy położył 
je pr.zoo &kiircem mówiąc jednl()­
c:ześmie: 

- Domyśliaaµ się, że pan s21u­
kia <J'kula,rów, kitóre był Z-O:Sta.IW'ił 

n.a biiurku, podc.za.s wejśc•ia. mo­
Jego (fo pai'l.3k1ego m:ag;arzynu. 

0,ptytk ipr:z.oestał nagle &1illlka ć 

i &pioojli'Zał podejnzliwłie na detek­
tywa. Gl:oser d·rżą.cym w wzrn 
sz.eJlli1a. rookł: 

Ry~ en.ei~ ~ł się - Talk, s z·ulk.alem ·tych ntie-
d-0 tegio i ~j oswoi.nie s.r,c;zęśliwych 0Jku1a:rów, które mi 

~.J: popyc<hać , f<>!tcl Wi1'3!'4 Z 600- . nłe OO~ s.]J<>llroju od pewnego 
<l'Zą<lym Ilia nim stiaircem w kfte- cza.i&u. Tyllkio 0tne były prz,yei~r-

1.1UJI:Vku ,dmwi g-~biinew. Po oowii- ną meg<> zemdlenia. One przy­
ll jui ~ Slbai.z.oo pmed. oewie ni<>'Sły mi meszcrzę.ściie, one ode­
tlonym s.OOtją.eą I~, bw-r- bmł;y mi I'eosvtę chęci do życia. 

klitooli · Wykiwtiin:tnynn mtcliem Z miaa:ą mówtlienm sitairrwc się 

w.skia.zail Ry§tmy miie;soo by. m;ją;l. ~J:, is.ba1'V'ał się l'O'ZIIIl!()JWniej­

Opa.rty o hmPk<>, ~ ~ Ż'.ałić sz.Yi i •roiaw.alo się, ż.e pragnie z 
w Me.ma opiiałci mniej m~ S!Obą p-ier&i :m-,z;ucić jaikiś tłoeizący a 

i iie ·tylllro <izd.ękii ntliefil:u pnz~ł :MewiidZiiafilny Jmm<ioeń rnz.pa10z.y. 
do ~śc-i R~ fdlooha- - Talk, pr~ :pama., mimo 
j~ Q; s.~, ~wił tego, oo go :ruiie -z.n:am i po raz 
się w duclm. Wtem optytk pray- p-.iieirWISzy wtidż.ę, lecn p-oeiz.u.l:em 

przy1po-Ull :a.we&y ~ (JC'IŚ, ją,ł OOr.alZ'U dlO rueigo d1zhme 'Z'altl'f.alil:ie , 

/ 

- Cóż u licha, czyżby to by­
ła pra.wdia. 

Trapił się tak ndes~zęsliwy 
Kosa kilka dnrl, wi-e-swi•e z roz­
paiczy - udaJ się do -kaa'czmy. 

W y:pił. soibie, w ledwie za­
wlókł siię z p.ow1l'Ol!Jem do domu. 

W myśl przysłowfu.: 
„N a frasunek d-0bry trunek", 

poc:zą,l: oin ooraiz c.z.eście.j oowie­
dzać ka:rc.z:mę, pil ooraiz więcej, 

a taz - on - poważny g-0-spo­
dar,, pobił zwykłegio paTobka, 
który ,,ooś-nieco.ś" gadał o nim 
i je"'o rogach. 

Pewneg-o dJri.ai S7iedł Miikołaj 
d<> kootSooni:a., ale ooś gQ ciągnęło, 
ż.eby odwiedziić żionę, która gra­
biła <mies pod gajem. 

Do d<>mu było jeszcze za 
wcześwie, a trudno, wstyd czy me 
W1S.tyd, .zia żooą mu było tęsiklno; 

oo ra:na jej nie wid1.liiał. 
hzeda;rł się przez gęstwinę i 

k'rzalki i stainąl na. sik.raju, sikąd 
był wild · :nia wszystkie strony. 

Tam p<>d miedzą na zaigonie 
grabiła je.go Zofja. 

Afe nie sama! 
Przy niej stał - Jędrek, zna­

ny we ws1i tt'Wlodzii.ciiel, były na-
:r:recwny Zofji. · · 

- Czego on tam chce?„. 
Nagle zaickża.J. . 
Jędrek skra.<W się ku Zofji!.„ 

Ona jaikby go nie w.id~Wa. Ohrwy 
ta ją 2a rękę, ciąg.nie kin sobie. 

Ona się broni, a!le oo to za 
obrona! 

etr. s . 

Broni się, jaikby mila.łia ręce ~ 
żelaiz:a. 

Pozwał.at mu s.ię ują.ć ze szyję 
i spoglądać oobie, pr01Sto, pro.sto 
w omy!.„ ' · 

Miiflrołaj pr~taa ~ oom~­
lać. 

Puścił się jak wic·her -Od lJoirlt 
d:o ziaigxmów. 

W prMrej ręoo trzyma.ł ~ 
kio~ę. 

Wśoie:kłość ~o oganięła.: 2,;.. 
bije tieig-0 łotra, oo · {Jtiał mu !J.u­
r,zyć sz.cizęścte mał.l3ti${ie. 

W cią.gu pa.'"'11 a-~uu,d pne.­
biegł d~elącą: go prz.estmeń i 7Je 

str~nym okrzykiem rrtuci'ł fil~ 
na ·Jędililm. 

Ko.3a. miornęł'3J w 1PO'W'i'etriiu, 
rozległ się prwraiźliwy kn:yłć 
Jędrikla. . 

A Milklołiaij we wśookłości rzu­
eiił się na. ~go i poezą.ł ~ 
bić. . 

S·łysząc bz.yaci, pnyibiegli 1-u­
dz!Le, · odeirwailli stralS!z.niego Kosę 
od :nruwpół mdueironegi0 i pokie­
J"81'JrroWaftle~. 
Romam:~o Jędlrlk'a; 00-

wti.~IIJ.O oogo dnda do mia.~ta. -
do dolktom, Mi1kolaij zaś 2roizpa­

Ctz1001.y, wściekły, wpI'O!St 01S1Z1łlla.ły, 

podpa.3.il tej ooey własne budY-Jl· 
kJi - ·i mJJd. ze wsi. · 

. Niai !Zgmz.cziruch izaJ'amu:ja te­
rae ręoo Zoija, którą. <>!Pllścili 
wsz:yooy mio0017ikaJicy wsi, potę­

pW.j~ ją jWloo wmo:m.jcflyrufł 
c.ałegio dramatu. N. 

Cyganił ZllBWillą Pliłsk,. 
Pocłł\pł\ć łeb do 6wladcsei aa nec• lllanll płlliatwa. 

(dit) W ootaitnich dnia.eh zno­
wu pojawiły sioę w Lodzi grupy 
cygam.ów. Mężczyź·ni sprz.edrują 

noozy.nia miiedzfa.ne, przY'jmują 

d'° napnaiwy ga'l'Dlki kuchenne, a 
kiob.foty wróżą z rf;ki, oocy :ic:all't~ 

W&zy&cy - ja;k uobrze wfa.d0010 
- sikmętnie rozglądają się zn. 
Dbjelkta.mi godnymi nabycia zia 

cenę pięciu palcy i odrobiny stra­
chu. 

J ed.en z tutejs•zy.ch drobnych 
k!u.pcócW, trrupiJOny zootojem i.„ 
niemałemli opłaitam i podatko e­
mi, ~yibał taaciego łrotl~y­
giainia, żądiaijącego m . śred!nie j 
wiiellkoścti ikooi10łek 50 ~p., 

„Cyganie, ile właściwie opłacasz 

podatku przemysłowego", 
na oo, ku .SWiemu illliemiałiemu mu­
miie!!J.!i,u, otni.ymaJ: odpoiwiedź, ' ie 
cyganie nie potrzebują patentu? 

Jest . to biaroro ipr.aiwdopod<>b· 
nie, żie wa.łęsa1jące się po Po~ce 
bam.dy. oyigaińJSlcie, choć upraiwia· 
ją rurnool, nie ma.ją wykJUpiiooog., 
pa.ten1iu. 

Eoorgiiome wystąipienie włam, 
z'WW.a51JCma. po1:Wji, pi'zeciw temu 
sam()JWl(}memu -wyłaa:riywMlliu Się 

eygia.nów z pod ogółnyeh· pt-Lepi„ 
sów skairoowyoh w:tmio lllaStąpie 

berunvłOO"Llle J oo w eiaił. p&ńs.twie, 

co, pmyspa!Imjąe skairbowi do­
chodów, pmyc'Zynilol>y się rów­
nooześ'll!ie d'() k~ystooj '7>mimy. 
trybu ż.ycia. oygrunów. 

Kursy gimnaz!alne . dla· dorosły«:~c 
Jak nas informuj!\, z dniem 

1 września po prz«'rwie waka­
cyjnej, uruchomione zostajl\, 
istniejące ·od kilku lat kurey · 
maturalne, mieszczące si~ przy 
ul. Dzielnej 27. 

Wykłady odbywać 1i~ b4;~1\ 

od gotls. 7 ·ej m. H> wieczorem 
codziennie próc1 niedziel i 
iwiąt. . 

Egzaminy · do WS'1-y~tki.rl1 

k1as vdb~4 sit dn . .'2iJ td.a1t>" 
nłat o gods. 7·15 .w;ecz. Począe 
tek lekeyj 1 wrześma. · 

.& ---

PamlętaiGIB o inwalidach waJannycb· J · 

prreto mUM.ę siię z.w.ieriz.yć z pe- - O tak, mdę, . &j mi pa.;n 
wnej tajemni.cy, która nre OO.je - radę, -:- l'IZlUciił ~ tni!esrozę­

mi spoiko ju, od-bie.ra sen, męoz.y . śliń~· tlum±~ l1lmme~ · 
ni'C<ZOO.l głód skręcają.cy w.nętrz- _ A więc s-lluoham piamski.e-

11o&ci biad~uka, z t.a.jemniicy, która g-0· opowiad'3Jlliia. 
mro.z.i kr-ew ... tu stawzec z przern-

.„ :1r ..... , d · ta, ·-n..b OptV1·1~ powsmH.,· m ba~, 
żeme:m ·Z~jł ł<>ruą US• jall\. y !1'. um<mv.;r, 

che.fa.ił wtł·ooz.yć słowa ndedaw.no ~j limmi, m:aiowało się 
rw;yporwfuedz,i;rune IZ 1poiwrotem do tiwaird.e po„ .mow.i!elllie. Chwilę 

gar:dła. stał n8:crL001 posąg, . skam:ie-
Dliialły na tle ci1emne.j pl!Umo.waj 

;w;id™5 był<>, że p1izch-0d'Zli. nie- kO!trury bez:wiiedn:iie st'Wlall"&ają.c 

wytm<>tW'Il•e oiietrpimiilla. Rękoma wjn:m.rz.ony model' maa".żl()wi, a. 
w:yciąg.n.i.ętemi. przed sieobihl, od- poteim wyjął chlllStkę ~ kiesooni 

pyohiał nieWJldzillai1n.ego m'<>'ga. i otairłS-Zy. lllią oZ.wdl.goitn:iiałe oo:ty 
Ryiksizia obaJwda;jąc siię powtór z:a.cizą,l: opo~~Jllie. 

neg10 memmęśc:iia . poiC!zą.ł go u- . 
-spaJlm.j:a.ć, looz te111 $WTóci'W5'zy: w - Tu CQ ~ opow.ilem ·za 
tej chwtlihl tw.rur.z nia>br.zmiiaiłą od chwddę, nde jeat 1baijlką, a.ni snem, 

r01Zp1aiez:nej ooleiści, chwyci.I Ryk- ni !h:alucymwją ehoriąibliiwe-j rwy­

szę illllQCno :ta rękę i z Qlkr.zytkiem: . obr.aini Jlll()jej, jest nic;Zem :innem 

- pa.nie, z.a. oo :mnd.e Cli ludzie tlaik jak r~ywóstośelią me5iailll<>witą. 
mo'l1dm.ją,, Boże zlituj s:ię mde Będę się streszwaił, gdyż pmn:ęć 

mną; - stJUJk.ną.ł Cliężikro głową o · i ~one · na noiwo wspoomie­

wioozch bi1ll'lka. i poozą.ł szsloohiać nia. faintastyozooj h:iistorji, dresz­
jai'k dziedk!o, 'k·tó:remu wyrządoo- C2em lodowatym pl'IWjIDJUją IIUŃe 

n<> ik:r.zywdę. i męmą nie<WJr:słowme. 

Rykszy pNedewll5oZ-y~ Otóż oobaiterem mej opowiie-
z.robiło ~ę ż.al, wiięc glo:sem mięk ości · jest dama w czarnym kostju-

kim U&..,_., ,lr~ .j·al stairoo: • mie i HOfet. 
}'c.un.<1 Tu pa.sra; ~ mi ~(;j. 

- Niiech pain nie pła.cze, pro-
szę roi opo.wied:zieć Cl() prun.a. gnę• (D. C. n.) : 

bi, ID-O'Żle Zinajdziemy jaikąś radę„. 
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:z SOBCZYtłSKICH ANNA WAllDA . 

RUSZKOWSKA 
zona współwłaściciela Drukarni Polskiej w Łodzi. Opatrzona św. sakramentami po długich i ciężkich cierpieniach zmarła w Mila­
.nówku pod Warszawą w dniu 21-go sierpnia 1924 roku, przeźywszy 'lat 47. O dniu pogrzebu nastąpią osobne zawiadomienia. 

Stroskani, mąż, syn, siostry, brat, bratowa, szwagier i siostrzenica. 

Romil·ns p. dyrektora. 
Do jakiego stopnia człowiek . się może zapomnieć. 

ŻYCIE W MIEśCIE. 

P. X., dyirektor jednego z za­
klmiów przemysł<mych w Łodz.i, 
na czele którego stoi obecnie u­

· tytułowany stały bywalec M:ali­
no:,wej · Sali, pir;wz <liu:gi c;za.s pę· 
dz:i"ł ~pokojn.y :Zywot w zaali!iz.u 
!:)W.ego gaibinei1:1U. in-z.y ul. Pi-ot.r­
kQ'WlSk.iiej. 

Żmudną. pmieę ~al SO· 
bie wypo,c.'Zyruk,i,001 w gronie :ro­
dtz.iny, skłaifająice-j się i ®brej, 
g~pod~mej i kooha.jącej małżon­
ki O'rnlZ dw'()ljga pociech, 28M'SZe 

rado'Śnie. wlta,jąc.ych ojM swego, 
po.wraoo.iącego 7. P1'00'Y· 

Życie spły.walo mu „poiID.pie 
OOz s.pecjallnych trok i znmir­

tJwiień, a. 0000 było ro. życUie 1li tyi­
ko praCll.liją.cego oo.ł.owiclmi, ro je­
dtn8lk p . . X. 7Ja'.W'aze był ziadio.wo­
Iooy i uffiniooihnięty i zda;wa.ł się, 
pogodą -&wiego oblicza, d'Lięk0>wa.ć 
opatr.z.n.OOci m ro, :i;e osrzezędrzHa 
mu btlfZ ·i wstr.zą!SÓw: jal!de wielu 
prziyipaooją w ud'1ia'Ie. 

Niewąitlp.liw:ie c-:iJe życ~ pa.nu 
X. spłynęlO'by, w podobny spo­
sób, gdyby nie W. okl()liezoość, że 
poo~ł on przyjaclel:a. w OiSObie 
jednego 't f\ahryikmltów łódri!ltieh. 

NA ŁC1' ~t::: :ATURY. 

' Fa;bryb.'lllt ów m·iad: mwj4tełt 
Denim ;pod Lo&i.ą ai p. X. ~ja­
mi l'Ubił „mturę". 

Tu ·tei, gdy trlko pn~""tla 
wi-OISna. i piel'WiS'1Je cmipla. ~ły 
ontt śwdtait oo.Jy poo·zym.ł tooąć 
w ~em. i ~ńcu, p. X. Wdą 
chwilę, -oln~ od swych dyrektor 
ekreh za.jęć, spęd.zal u prz.yjaeie­
l'3,-f:a1lJ.ryka!Illta na. wsi. 

Wydccfll.lti te d-0 ' podnid-e~e­
go ma~ !były dłar p. X. b!><mij­
m jedynąi, a. UlllWLem n{ł.jm!iil-szą 
M"Mlkeiąi. 

łiiejedcn w~hód sloi'rea oglą­
iht't ;>. X. aioed"l.ąic na 05'1.>kłonej 
werwndzfo ~ laeu swego przyj-a­
r ·: ·::, . _ ;J-ed"ą n·oe stiiawil w ale-
5 ~ -·, d·- ·„t.n·~'J'I') paa-ku, pirz~-3~u­

r·'11·~„ s·..., n:;~nym słodyczy, try-
l m .3' :. \T' :~ ~:-: . · 

\~ 6~Tc-.:"1 J ud::ly się w duszy 
~. ~ . . :~: ·-3 d.:i::wna, niczem nioo­
~ ... „"„. · _,m :~ ·Joe tę5:kootv, które 
~~ !Zyhkto glrręfy, me wyWó.e­
'l'alJ~ glębsiz.ego wpły!w.u na d-0-
tyehcimiSOWY tryb ~· ·p. ny· 
aema:. 

Tak' upłyi~ li:lt&. 
~i ~yro się, 7..e prny]a!eiel 

p. X. pm:..yijąlł 'OOfW'0g'Q ogrodmka, 
~,.ztowi€!Jm ()bair<:l'LOO.ego l'Od-7.mą, 
wśród której znajdowała się do~ 
rodna ddewOja. 

N-OC PZRBLOMOWA. 
'Zmów priz.ywz~ w~ i p. X. 

ulw5iedmił swego ~~ 11.a. 

wsi. 
J11k· ~e u<kt.ł on &1ę wi,e­

<'MJil.'i6JD. do ;pa.1'kiu, a ~iaak;:ey w 
ciems:tej alei oo łaiwoo -z głoovą 
m.pM\tą o ~ń !..tul~ego dębu, 
o.cl&l mię slo~ ~' 
w~cłu\illy w tiriJe śłO'W:ie.-re. 

Niaigife ~ ~y obutl!t.lił go 
~l~ 

Zwr6cił głowę w kłerunk.u po­
słysmnego S'ZIDel"U i ujrzal, idącą 
aleją, słuszną posW nłewłeśeię. 

Drgnął.„ 
Poota.ć .m, o ~y.ch kffz:ta.ł­

ta.eh, bkldem (w świ<'Jtle !kf;ięiJyOO.) 
~U i d:a."1ytA1 DWbies'kieh O· 

malC'h . ~yniła. na p. X. 
niMwyłde potężne wraZenie. 
N~ Wli~, 'kim jest iD.iAYl.nar 

jo.ma„ lee.z uc-z.uł, że od tej chwlli 
z.amyma się dlań nowa era. 

Tvmc•za:seni niez:h.a~oo:n.a. po­
deszłia d<;i ła.wki i nastąipiło . 

poznanie. 
ODza.ło się, że je"Sot ornl cóliką 

D-g'1'-0dl!J.ib s . 
W SIDLACH KOK>OTY. 

Odtąd !mkłócony ~ ·spo­
kój óom'()Wlego o:g1mka :pa,ństwa, 
X. , bo:wiiem p. d-y;reikttor 
llkoehał się w p. S. na zabój. 

A ·p. 8'.? 
P. S. byłai oo doowłaldcuma 

-OS'Ó'M@., która. od 20 lat p:MIW'ie 
gotxmvą będąc d't> rw.mąti;;pójś.ci.a, 
nudne oczekiwania na „ wybrane­
go'' uro.zmaicała sobie w towa­
l'!Zlystwie złotej młodzjeży„. 

Mii&ła więc dioświiade1zern.iie. 
'Ooo.ła. ona. p. X. ze S'łys-zenia. 

Wm'Zilruła., że w c.'l•a1Si10 de-walua -
e.ji nm.ńki -zrolbił spory. m:atiąt.e'k 
na spekulac·,jach g.iałdowych. 

PiostaiOOwlła Wdy &k.orzyj'i.'f.aĆ 
:& okooji. 

Umi<e:jętną taktyką potrafiła 

p. X. ta:k p-rzy.wią1z.ać do siebie, 
taikiie w nim p-oią,dam.ie r.oz.palić, 
ż.e ów niebaczny na krzywdę, ja­
ką wyrządził zrozpacwnej żonie 
i dzieciom, c.zais s.wó j i pieniądze 
prze'W'a.żme dla niej p11Zez.na~ał. 

ZNOWU NA LONIE.„ NATURY. 

A!by 2a~ uwiknąć ni~iłych 
tlłM n.aigaiby1wail w powyższej 
spr.a.wille .pr.ze.z przyj'aioiel·a, 

kupił na jej imię majątek 
w Oikolica.ch Pabjalll!ie, gdzie ~a­
dz.ił swą bogdankę wra.z z jej ro­
dlzi:oomi. 

Od !ki1lku. miieaiięcy po parę 
ra'Zy dziennie ostry gw~d 31uto­
m00il01We-j s.yire.ny 1Hos'Ly p1:ilwtwo 
OOllllO)W'e, gairupttjące się wrołuż 
paibjanire11ci1'1'j &®y~ 

To, albo p. X. zdąża do swo­
jej kochanki, lub p. S. śpieszy na 
spotkanie do Gratldu. 

A ż«ma Il dziioomi da.rem.nie w 
Citecboeill:ilkm wyc'Z(;llkują. na pTZy­
ja.'Zd męża i ojca. 

liośC \V O\VOGilrni. 
Wleoo ·116• o 1•10 draplelinoioL 

(~) W07..Ól'alj oikoło go<k. 4-ej 
po ;połudmu niej.alki Wła.d~ła.w 
S1J01l!T rm8'Zedł do sik.lepu O'WOców 
p. Perel:m~~ mieszezącego się 
priy 111. 6-go Sierpnia 12, i po­
prosił o iiw·aż.elnle mu dwóch ron­
tów~. 

Grzoozny Slklepbm momen­
t&:n-.ite wypełnił żąda.n!Le kupują­

C-t\,(7l()~ lee.z, gdy przy1>z.ło -d<> za. 
pl.Mania m.chuniku, - p. Szemr 
Old'WTóc:ił się na pięcie i po-wie­
dzti~zy 

„Pan Bóg za mnie zapłaci" 

wysz.edł ze s.kle.pu. 
Za ekscentrycwym klient~m 

podążył poozikodowany Pe.rel-
m.run wraiz z swą połowicą. 

N:a. usilne nalegainiai pani P. 
by Sz.e.mr 'Laipłaoił m g.rruszikii, ten 
poc~ą.ł ją 

w straszny sposób obijać. 

Na myik.i. potu:rbowa.nej przy 
był polieja.nt, i za.prowaidz.ił Szem 
ra do IV-go ko-misarj•aitu. 

W dtodre d<> k<>misalrja:tu 
S,ziemr wyr.wał 131ię z rąk policja.u­
ta 

i poozął uciekać. 

Loorz w[{ońe,u połiiejant zia­

tr.zymal uc:iekiIDJioca i odprOl\va.­
dził go do komis.aa·ja:tu - mimo 
energieurng-o oporu. 

O powJ"Ż'srzem 8'pisalll'o p.rooo­
kół. 

Wynalazca ,, . anku salonowe­
go'' przed sądem. 

-Malaczelłla oborego DIQllD. 

przed bram.ą oo jilikii.egoś pl"Le· 
chodrnia. 

- A C1.enl się pa.n trndni? -
indwgu~e S'ędwia. , 

Oslkiair'wny wypr-0sto\wa.ł się. 

- Jestem wynalazcą i ·---·n 
już czteey projekty złożone -do 
opoda-tłmwania. 

Jestem czlo;wiekiem .inteligen­
Mm.ym, byłem uir~ni:lciem , pa-li­
tykiem i lll!Ufl.ykiem na.wet! 

Saia sądowa po:Padła w zdu­
u:Ńe~. Zduminł się mwet sę­
diU.a.. 

co ieh po1rzebują. Oddział trze­
ci - to poczekalnia. 

. Nie jest oo wszak7..e jedyny 
„wynabzek" mpcnJmniego ge­
nj1t1-sz'3. 

- Prócz tego, wobe,c gło­
du mieszkaniowego, zamierzam 
założyć w Lodzi cztery ulice 
„wolności" - po jednej dla Po­
laków, żydów, Rosjan, i jedną -
międzynarodową. Tam będą się 
mieścić hezdomnl! 

Dł'Ugo je-s.:wze op-0wiiadal :,wy­
nalruz-C'a" -0 _innych swoich pom~rs.­
lach, o swej sympatji do Zerom­
skieg.o, jako twórcy „Ludzi bm­
domnych", o )liefoirtunnej Zll'em-

tą.. wtlzyc-ie SIWPjej u pM'Lyid,entai 
ID13ii!ltta: w pllllW'.kl„. wyjetlmnłia 
kredytów na, budQ/wę ,,.bą:nku sa.· 
loo~go".· 

.- Ja. iemem ~h10iwam.fi v.a­
gmmcą.; P<>Wm jest jeaizc710, nie­
steoty, baro1JO za.oofiam! -- do­
kOOC11.ył ~ ~'OmllIJ.iem . '"w:yruł· 
la.'Zca". 

O mey&łikii.em po~, CłJe 
o ta.jemni\''Leir11 rz.niklll!i.-ęciu pal.fu, 
ni Sil(}Wla! 

Nie wydał rei wyttn sęidda 
w tej spl.'ruwie, ~e malją.c pewne 
wąitplilwoiśici oo do slmlu ~o­
wego biedth, liki~ go do 
leik-ar:zy psyobjtartirów. · 

Przez miłość do występku. 
Br nakarmić dllecl, aradla :1eg...U. 

(s) Pnz.y ul P·ryncypalnej 7, 
na poddaszu w.mi~uje małą. 

izd-e·bkę nii~jaka Mia;rja1nrut H. 
w:raz z trojgiem Illieletnich dZliieci. 

Bi-edm.a, m kobieta utnzymy­
wała. się re stręczenia sług, ży­

wi.ąc z. zaa-qbiicxneg.o grosiwa &We 

w•i.WZ.ni.e wygłoumlliałe <lrziiooi 
Ostatal'iemi cz.rusy Mairjannie 

1,-a-0zęło &i.ę -.:&.-atL g<lir'zej p<>wo­
dzli.ć i nędria pOCfl.ęl:a dl.1$ić i g:nę­

bie kobietę. 

~ to ~ęściej slycbla-ć by;­
lo prośby wyigl<>dni.ałej drrlm.t.wy: 

,,matko chleba!" 
Nie mając innego wyjścia 

zrozpamonia matka ZleS'Zła dio są­
siaJdlk.i i 
ukr.ulła jej, - lezący na stole 

zegarek, 
poe-zem. wysda na ulieę, 

i sprzed~wszy go 
u pier.wszego · n.a.potkaMg<> ~­
chod:nm. ~ otrzymane pi-enQąid"Ze 

kupiła dla d?Ji.ooi chleba. · 

&pr.aJWtt jednalk wysU:a oo. 
j31W. 

:fuszik{)d<0w.am ~iirudka za. 

groztiła MiarjaJlilli.e, iż 'poda ją do 
sąd'l\, jeśli ta nfo zwrócó. jej Ulkra­
dzfome.g10 z.ega:rika. 

Bioęd.na, .lrnibieta naa-.aizi.e usiiło-

wała za.pr:ZOO się kirad'Ziieży, ~ 

wlidąc, ie w • .me ~ 
w~a ~ pranę 

Olbjaiśn:iiaijąic na. jaiki ciel 'tliyłal ipte. 
ru~. 

I.Ji„~ ... ,;...,.„„ anc..:...i.:ia,.1. , r~ 
~"°'~w, .. „ 

ła, je-j ten - a; biedy - -~­

ny ICrbyn ~y, ~~ 
ją.c z:a:r.arvem ziupełną d~ję. 

' Jednak - jalk bo· bymi. mi~ 
k.i<Ybietami - ~wtienył& &ę ~ se­
k:zielnl. ~ swej pr0y'jaci.6ł.oe, 

iw.„ ł lrlstior.taJ ~ eię po 
oo.lym. domu. 

Od ~ CO'.lllM-~ 
u..~. mia ł& . ~ ..i-._ ,..,..,„,.., lDtOg sa.ę "1'.'"""' ,Jll11"0" 

zoo m uiicy, gdy-i poozętio j~ 

i~, p:rwywaijąe ~ 

Złoctzie]ą. 

w~~ tarmie­
ta:, przvbita ostaitniemi wypa:db· 
mi, ~111<>!Wł~ weozygnowa.ć 1 

iye.ia. 
Udała się ~ do ~ i z& 

ost.M1niie ~ ~ai jod10f, 
poc-z:em . wróciiwmy do domu z:a.... 
żył.a. sporą. jej d10.zę. -

Przywoład1<0 p~ r~„ 

kowe, które~ Ieik.a:riz_ po udmcle­
mu d~spera•too piierwi.sz.e.j pomocy 
_pozie : ~ :- ,~-!ł ją w s.ta1I1ie _zirudawal­
niia;j~ym na miej!SCu. 

łtiGPO\VOdZBnie . Abramka. , . 
W1ą1t11:0 bflobf dobne, g'Jltr • ...... .._ 

(j) Któż z łod·z.i.a<n nie zna 
„Abraa:mt biiurnJisty". ZlllW&Ze e­
lega.oolrn ubrany, 2 chttstec.ziką w 
k1'etsą,oooe i ołówtkiem ut uchem. 

N~:gdy me dalła mu s:ię we 
znalk·i stagnacja, w też nie dziw­
oog-0, że ~aly za ndm 'WlSeyst­
kdie mni;ej, lub więcej pięk.ne ło­
d'z.hmki, 
oczywista -rzecz, nie bezintere­

sownie. 
A te.raz py·tam: skąd Abra­

mek bra.ł na uispokoj.eme ieh gu­
stów i u1chdankd? 

ZMIDL się o tem dowiemy. 
Pensja jego, pabie an-a w ~ła­

dzie maJl!ufruktury pmy ul. Pł'Otr­
lwwskiej Nr. 35, me wysf/alł'C1la· 
łai m:u D:a{'IV'et na drobne -wydwtlld, 
co widzą.c roztropny Abramek, 
po.słlam.-O:V(il porzucić swój fach, a 
wz,i~ śę d-o i~wresu baG."d-ziiej o-
la.cahrego. 

P'110rwsre swe l{foihl ~ 

do &li$a.rza, . u któr~ nabył 
kilka. w.ytryehl1w. łomów i tmrw­
-pod(llbnyeh i)l"'Wdmrotów. 

N'·a-sł.em\Ae OOOOJ~ ,~"· 
. N~ Wliediiieć jedBant z jalki~ I 

przyic,zyn.y, en.y slwtkiem pechu, 
czy te:i bradttt wpraiwy, nie prz..y­
niosla mu ta. „pra.coal' &~ 
nych zl'Sków, ~jąc jOO.y­
nie }>f>roła.tme looum w ~11 
prrzy ll'łiey Kopernibi, g&ie 
w-.;zyscy tknięci pechem nmrxy­
ślwją .o StWym sm'll~ ~. 

W CIZ;a~ pmygoto-wamie. <h1 
wyprawy w bramie <k>mu ~. OO, 
p~y 'I.cl. Zi.elon€-j ~ przez 
funkcijomacrjusą.iru lli'!Zędu · ~ 
gt> u~ soh~y. 

A tt :." .·ibmcn A.jnyg ~ 
na. ~1e Oltk&-ron.yeh w ~ 
Polk'()ljti 4-go okręgu. 

Dahlr&v fos ~ mło-. 
dzłe.fioo. nie ziaistn.ł jesun.e ,;d.., 
c ydo'W'Mły. 

Czvtajcie ,,llOWlllY". 
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~OWINY SPORTOWE. 

k - ~gry. 
4. eh łodzian w reurezentacii Polski~ 

Znaczenie Łodzi w sporcie 
lskim, rośnie z każdym nie­
al dniem, czego dowodem jest 
ład reprezentacji Polski prze-

ko Węgrom, w którym wy­
ępuje aż 4-ch łodzian, a mia~ 
owicie: Cyll, Karaś, Śledz 

Hanke. Wprawdzie ostatni 
a obecnie od kilku tygodni 
lwowskiej · Rogoni, ale jest 
przecież dzieckiem Łodzi, 

której się urodził, urósł, a 
rzedelC'szystkiem w Łodzi w 
iłkę grać się nauczył. 

Zaszczyt to dla Łodzi wielki, 
jeszcze większy dla tych tow. 

portowych, w których groni" 
pod których opieką, ci gracze 
ychowali się i grać nauczyli, 
asługując sobie i łódzkie~u 
portowi na takie wyróżnienie. 

Jeszcze nie przebrzmiało 
cho walki łódzkiej prasy, na 
emat reprezentacji Polski, w 
rtórej przedewszystkiem prasa 
chowa, walczyła gorąco o 

czmejszy udział łodzisn w re­
rezentacji Polski, wymieniając 
a pierwszem mieiscu braci 
(ubików i Karasia; nie wyróż-_ 

wówczas żadnego z nich. 

~' Dlatego też radość nasza 
winna być tym razem, tem 
większą, jest ona bowiem uza­
sadnioną, ponieważ zaszczyt 
reprezentowania barw Polski 
nasi gracze zdobyli sobie, bez 
pewnej walki i niczyjej pro­
tekcji - jednem słowem zdo­
byli oni go sobie posiadaną 
„wiedzą sportową". 

Po Łodzi następuje Lwów 
z 3-ma O'raczami t. j.: Millerem, 
Wackie~ Kucharem i Steuer­
manem, Poznań ze St~lińskim 
i Spojdł\, Kraków z Re1manem 
i Górny Śląsk z Gorlitzem. 
' A więc jak widzimy Kra­
ków - kolebli:a naszej piłki 
nożnej jest najsłabiej reprezen­
towany, a zaś Warszawy' niema 
tam zupełnie. 

Gdy przed rokiem na za· 
wody z Szwecją w Sztokholmie 
w reprezentacji Polski nie było 
żadnegoggracza stolicy, wtedy, 
prasa warszawska nazwała na­
stą reprezentację ,,polską kom· 

'promitacii(; było to ~ roch~ za 
złośliwe i conajmnk J niespor· 
to we. 

Fr. Romanek. 

Wielhi raid lotniczy w memczech. · 
Wydawnictwo Ulsteina ofiarowało na ten cel 100,000 mk. 

(W) Aero-Club niemiecki Start z placu lotniczego w 
irządza wielki raid Igmiczy. Berlinie. 

Dopuszczone do raidu są Nagrody wyznaczone dla 
Lwa rodzaje samolotów. każde} klasy są następuj~ce: 

1) Z siłą. do 40 HP włącznie. 1) 25.000 Mk. złotyęh. 
2) Z siłą do 80 HP włącznie. • 2) 15.000 „ „ 
Do konkursu stanąć mogą 3) 1 O.OOO „ - „ 

ylko 1amoloty niemieckiej mar- Raid odbędzie się 15 kwiet-
d , i t1lko przez niemców pro· nia 1925 r. / 

adzone . . 
i i , ee 

Światowy rekord lotniczy. 
(W) . Szwedzki lotnik por. 

i\:i:ook pobił rekord światowy~ 
Ua aparatów z obciążeniem. 

Uzyskał on mianowicie 5690 
n . na minutę przy 250 kg. ob­
~iążenia na aparacie „Hansa" 
~ motorem Rolls-Royce. o sile 
l60 HP. , . 

Dotychczasowym rekordem 
;wiatowym było 5307 mtr. na 

, minutę, uzyskane przez amery· 
kanina Brixa. 

Wrzaihl z Berllaa. 
I. Fussbalkłub (Neukolln) -

Berolina 5:2 (3:0). . 
Ostend ~ Norden Nordwest 

3:2 (~:l). 
Weissensee 1900-Stern 1889 

2:1 (1:0). 

, 

Kradzież kosztowności Augusta 
lflocnago ł hr. Cosel. 

. ~ 

Pastor, okradający .grob~. 
przez otwór v trumnie. 

(B.) Ciekawy proces toczy 
się obecnie przed sądem drez· 
deńskim. 

Podczas otwierania trumien 
kaplicy kościelnej w Stolpcu, 

zauważono, iż miedziana trum­
na, zawierająca zwłoki 

córki I\ugusta .Mocnego 
i hrabiny Cosel, 

jest w jednem miejscu uszlrn­
dzona. 

Pr.zy dokładnym obejrzeniu, 
okazało się, iż w trumnie znaj­
d uje się 

wypiłowany otwór 
• 

1 wielkości głowy ludzkiej . 
Po otwarciu trumny przez 

specjalną komisję,. stwierdzono, 
i ż wszystkie kosztownośęi, mię-

zy wnem di·ogoc;;nuy pier 
śc.eu Au;.;usta 1•'\ocnego, !nnur 
pe ret i t. d. 

zo t::!ły skradzione. · 

Hmve srebrne dolary. . 
(dt) z Nowego Jorkfi donb­

s~ą, że Stany Zjedµoczone zn­
ier:a1ją w w1jl>l1:Gszym czasie 

puścić w obie-" znnczną · ilość 

" 

Klucz od sarkofagów znaj· 
1

dował się zwykle w posiadaniu 
. mi,ejscowego pastora. 

Na niego też padło podej· 
r;.!;enie. 

Ściśle przeprowadzCYad rewi· 
zja w mieszkaniu f>Hlora 

dała nadzwyczr1jne wyniki. 
Prócz wybj wymienionych 

kosztowności, 

znaleziono cały szereg sta· 
roiytnych zauszników, łań­
cuch9w, pasów szczeroiło· 

tych i t. d. 

Jak się okazało szanowny 
duszpasterz od lat wielu 

zajmował si~ okra ·lanie111 
groi>ów. 

Obecnie staje on przed s~­
dem świeckim w Drez;dnie; /:1. 

następnie czeka go jeszcze sąd 
biskupi. 

KM 

dolarów srębrnych, a to ze 
względu, że obiegające bank· 
noty 1ednodolarowe co 2 lata 
musz11 być odnawiane, na!o· 
miast moneta brzęcząca posia­
da kurs znaczµie dłuż'>ey. 

... " ' . . . ":'· . ~ 

. ' :; .-· .. 

( 

Wyrazy szczerego żalu Rodzinie 

skieh z P.owodu zgonu 

pp. Ruszkow-

ś. P: Anny Wandy 
, 

RUSZKOWSKIEJ 
składa 

Ągeneja Wydawniczo-Reklamowa 

„ZIW" 
Oddział w tod~i. 

z., taiemnic berlińskiego · życii. 
W szponach oszusta. • 

Tragedia niedoświadczonego młodzieńca. 
(B) Traigi'C'zny wy;paidek miał 

miejsce. w bedinie. 
Jeden z na.jb<>gatnyeh berliń­

czyków, wła.ściiciel kilikuna$tu 
tairtalków eleik.try~nych, poiSiia­
da.c.z- n:i.e-zlioz-onej il<>ści domów, 
placów, fa.bryk i t. d., mia.ł jedy· 
neg-0 syna, 20-let.nieg<> młodzieit_ 
ca. 

J euzy, bo tak-ie było imię mło. 
d:7Jieńca, str:wH mrutJkę w <bie­
rM1stwie. 

Wychow.ainy pod czujnym o­
kiem swriawego ojoa„ był clehym, 
skromnym mWddeńcem, nie 
znającym świata i podłości jego. 

Gdy .Sk<>ńczył 21 I.rut, ojciec, 
pr<krz liez.nych upominków, mę­
c.oz,yl mu skórzaną .f.ekę, w której 
zn.a1jd-0i"\vaJ:a s.ię pilika. papierów. 

Była to nieo2ranlczona 
prok Uta. 

Jeny spęd~ <Wień oo.ty, w 
faibryce, pr~u~ be,; wytchnie· 
nia. Pod krernnkiem ojca. i.a.po· 
zn31Wał się z ta.jni'kami życia. ha.n-
diowego. . 

Wiecz()łfem chodził z ojcem 
db toeatrćxw, na koncerty i t. d., 
looz ojciec nie zabierał go nigdy 
dp kabaret6w, wiedząc, że tam 
gnieździ się największe zepsucie. 

Pewnego :wll.ieciz.orn po po.wł'-0-

cie z tootru, ska1"iył się ojo.iiee 
Jerzemu na silne bóle sercO'We, 
które od <lłu.ż.s.zego 0-zasu g-0 tra­
pią.. Naistępneg<> doda ~aiwe:ztya· 
ny lekarz. sk:on-sta~a.l ,~ę 
vectwa1n.ą," i poloo1ł mtyclmNa­
sto-wy wyjafld d<.i Meraniu. Tru­
dńo .:;ię było odeTWać Jerzemu ~ 
ojca, pierwszy raiz iosW bez Je­
go opieka. 

Lecz trudno, o~ pojeehal 
a Je.rzy smutny i przybity, wrócił 
do d'Omu. • 

Kilka dni min~o spokojnie, 
.r~~·::: - pr:t co~. r 1 ze zdwojoną 
,...orliwością., s.ta.Taiją.c się we 
~s-zystkiem zastą:pić ojcia.. 

F.\ TA:.l'!Y DZIEŃ. 

mieć pieniądze i je wydawać, 
trzeba umieć wydawa~. 

Słowa. te zastanowiły Jerzego. 
Zamyśli1 się głęboko n~ niemi, 

Jeoz nic konikretnego z.r-0--z:urrnieć 
nie mógł. 

:e-o źle prz.espanej nocy, 11dał 
$ę J~r.zy dio fa.bryiki, leez pr~.ca 
mu j•aikoo nie s.zła, gdyż umysł 
jc,:.;ri ~ ., li 'J J~wa.ny wc_z,ora.j: 
s,zą rozmową. 

Po k<>łaeji udał &ię z.nów do 
wsmunfa.łeg-0 lokalu, gd:uie z nie­
ciarpliw<>śc1ą oczekiwał oweg-0 
mł>oooeńoo.. 

Looz naipróin-0 s-zuik•al, mlo­
d'7.i'6iłlli.oo się nie zjawiał, Jerzy, -
już c.hciia:ł iść do domu, gdy w.u­
Wl&iył go mi~y w-0hodząicą pu­
b}licizmością. 

Sr.edł, jalk wcmoraj, z tym 
pań!Skim spoik.<>jem, ai ele.gruncją i 
wyłiwQrn10-ścią W'Z'bud<za'l podziw 
oboon.yeh. Jerz,y. zerwa! się, i w 
ebiwill, gd1 m-łod"Z>.ie.moo mi~ł go, 
pmeprosil, a. po wiz.>ajemnem 
pmi&taiwiooidu, za;jęli mi.eijsca 
przy wspólnym stoliiku. 

Po wy1'usz.ozeniu przyczyny, 
kitóra go sprowadzil:t, Joozy spy­
tał wytwoir.ne.g-0 mlodzimirn1 ja­
.lde są jego poglądy w sprawie 
~oohu życ.i:a i z,wiiąizanej z tym 
umiejętności. 

Bairon, gdyż tai~ &ię przedsta­
wił niew.aj-omy: dowiied:ziawszy 
się że ojeiec młodz.ieńca jest 
st-innym boguze-m, stał się miły1 
uprz-ejmy, i zaczął mu powoli 
wtajemnic:iać tajniki życia wiel­
komiejskiego. 

By to jad, sączący Się w f:zy­
stą duszę niedoświadczonego 
młodzieńca. . _ . 

Od tego wd.oozoru przyjaU1 
ndeśniia.ła. &iQ oora.z bard'Ziej. 

B-M-.on wprowadził Jerzego w 
wesołe towarzystwo damulek 
p6Uwłatka • 

L 1iar.J.:i \-.·szy>S<t.arie, rommle 
się, szły n.a koszt Jerzego. Z lm· 
lei wprowadził go nQWy ui.a.j<>my; 
eto domu J!fY, gdzie ntedoświad· 
czonv i łatwowierny Jerzy zgrał 
się do nitki. Była to już powa· 
żrue [6za Sl.llIUJ:. . 

Lecz J er:zy nie 'rUtam"lria-1 
· się 111a tern, brnął na oślep dalej, 
czerpiąc pełną garścią z kasy 
ojcowskiej. . 

Frubrykę z;amiedbał, spal do 
południa, gdyż nooe tra'Wił na 
h ula.nik.ach. 

Rzucił się cały w wir wiełko· 
n;iiejskiego żyeia, zaniedbując 
swe obowiązki. 

Tak przechod.ziły dnie za 
dniami, na . :pi,yaity1kach, w Sl'/Jtlłer­
niiaieh i km.rujpmch, a. sumy wydta­
wianie stawały się oorati powia­
żntejs·zc. 
. Az przyszedł dzień, gd~, pne­

grał 1 OO.OOO złotych marek. 
Nie mają.c t..•i.ik znacznej sumy 

przy S'Obie, wystaiwił robowiąm­
nie płatne na.zajll'trz., looz k:Mjer 
faibcycZllly, który od dłużm:ego 
ero.su pooejt'Zewa.ł pmyc"Lynę 
zmi•a.ny postępowania Jerzego, 
nie chciał takowej wypłacić i dal 
bezzwłoc-z,nie z.nać ojcu . 

Będąc w ,sy.tlll'a.:cii bez wyj.­
ści:a, Jerzy za namową „pn:yja­
ciela" sfałszował weksel, który 
podpisał imieniem ojca. 

N agly przyja,zd ojca połoiyl 
kre~ ws1zys,t1kiemu. 

Policja krymina1na -iajęła się 
posz.ukiwaniem ;,barona", który 
okazał się zwykłym oszustem, 
z.nanym do:.stkonale pO'licji 'Le 
swych po:przednich s~tuc'Za~. 

Lecz nadiwąitlone -zdrowie 'Je-. 
rzego nie wytrzymało tego ciosu. 

Dostał 0in pomięszania. zmy· 
słó'W i został° p()Sla.ny do jednego 
z padmieji&kioh zakładów dla. o­
błąika.:nych. 

Drskretne listy. Ai stalo si~ ... · · 
Dnfo pe-wnego po k~la.cji, spa- / P JSIO. 111y 01.ZQsf 

cerując po , prync~p·~l.~j ulic~; om • . , 
tnlyiSzal wesołe dzw1ęk1 IlllllZY'kl. (B.) Policja berlińska zajęta Co każda kobieta wiedzie~ 

'Coś go ciągnęło, by pójść jeat' obecnie odszulriwaniem po~ powinna. 
t,a.m, <liokąd mu ojciec zaibr~mi;lJ, • mysłowego osiusta, który Po otwarciu drugiej znajda. 

uę-cił go ten owoc zakazany. ł t 
l\.,uoi.l'. bilet, p11Ze<lsmwieuie w bezczelny SlJOSób naciąga wano arkusz papieru z nae t· 

się jeszc.ze nie r.:>~poczęło, U.51iadł setki osób. pująoym tekstem: 

przy sito.Jiiku i ci~ka.wym wz:r-0- Oto liczni mieszkańcy i Mk. 2 pobrano od Iz. pani 
Idem o<brzucal zgromadroną pu· mieszkanki Berlina, jako składkE; nale~ tow. 
b1k:zność. Głęooik-0 wydek:olto- „Hymea'' ~erlin C 21 ktamżd tet 
'"""a.n:e ~wl9iety, podc•zerni<>.ne ooz.y, otrzymywali listy wartośclo· prosimy lillę zwracac a ora· 
w„wal-0w·a.n<l polic'Ztł, obud'Za.ły we za pobraniem 2 mk. zowo z zapytaniami, dotycz,ce-
z<llzlwi-0ni6 i jednocześnie zg<>r· ' złotych. mi kwestji małieńskich. 
szenie skr·<>mnego mwdzieńca. · W kopercie znaj4owała się Pomysłowego oszusta tropi 

Przy sąsiednim sitołiku uloko- d · policja. 
wał-0 sie dwiuch elega.ncko ubra.- :ru!!g!a~z!!n!ap!t!a!e!m!:!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!~ 
uych miod'Z·iei1ców, k:tórey swem !!!! 
:::a.chowa.niem i SW<>bodą idradw.· K2p1"f2ty z=-gr2n1··zne dla stwa puemyałowe we WtgrHCh 
u :;ta.łvoh bywaJ(!óW ka;ba.retu. 11 u U U li od "' dwuch tygodni otrsy· 

Mimowoli Jerzy usłysu.ł lt· lllon·ła". mujĄ oferty 
ryWilci ich rozmowy; Wfil' lił na znaczne kredyty 

- Wi.e&z, mówił m.łocb!ey' A · Pr z... strony skandynawskicłt I · • teliO' ntnym wy (dt) Wtgierska genc1a a· "' 
p1:z.y.s:t·0J11Y1 ó m "e • · lk. · t angielskich bankierów. 
1·a,zie t\varz..y, ml-0d:z,i.e.nioo, lłwa donosi, że wie ie ms y-
iyć to trzeba umieć. nie sztuka tucie finap1owe i przedaiębior-

; I 
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Film z okazji 10-cio lecia wojny światowej! . Óżiś premjera-:\1 

z z·a· grobu-· 11 

6 I • ~ • ' - , 

• ' • A ' ' • / , _, • 

aktach układu EDWARDA CHINOT na tle 

li Niesłychanie ciekawy wypadek jasnowidzenia. Ju~. tyna Jąhn~tone. 
~ W roli głównej przepiękna ~ ~ 

~· Nad prog-:,am..: KAROLEK w HAREMIE Farsa w 3 aktach=.======== 
Ił 

Pierwszorz-ędny Zakład Fryzjerski 
• l 

, 
JABLONSKI, Lódź 

ul. Moniuszki L. 2. Telefon 28-86. ..,. 

Salony: damski i męski. Masaze, 'manicure, pedicure 
i perfumerja. 

• 

Sz1111twu Służb; Tnboró1ei B. o. B. IV / 
rozpisuje nieograąiezony pl'Z6targ na natfehmiastow 
dostawę: · / · 

300 kg. skóry żółtej blankowej grubej, 
200 „ że~za okrągłego 1/s calowego, 
100 „ żelaza okrągłego "/s, 
100 sztuk buksów, · 

lOQQ „ zgrzebeł do czy1zczenia koni, 
100 ł• dyszli brzozowych, 
desek sosnowych, · , 
bali dębowych. 

Oferty należycie ostemplowan6 w zapieczęto a 
nych kopertach należy składać w D-twie IV Dyo 

r „ Taborów Szefos~wa Służby Taborowej do dnia 3 go 
. 1 września 1924 r., w którym to terminie rozpocznie it 

rozprawa ofertowa. 

I o • d ' • \ t ' ff . , , ' z h d • 43 I Oferty wniesione po tym terminie rOEpatryw ne 

- .. ----. - . . .. 

gro '' an eu ..... e nc o BID nie b~~=fostwo Służby Taborowej D. O. K. IV a-
strzega sobie prawo dowolnego wyboru ofert, jak r w-

ołwarły do god~iny 2-ej w nocy nież przeprowadżenie. przetargu ustnego. \ 

I Szaf lłułby Taborawel D. -a. K .. 1tv. 
• i 

.- Wejście bezpłatne! -... (-) Bzowski 
I 278 , Podpułkownik. 

Plarwszorzedna kuchnia! · 0 Szybka usługa! 
Ceny znacznie zniżone! 

I 

·oe·l -ADY KOLAC·JE • I 
od momarob do aatwrtwondelnr•ll I 

Balet obficie zaopatr1on1 I TraBI llralo•e I ugranlcue I 
Katrozmałł••• nowaqe 1esonnl 

] 
KONCERT 

/ 

codziennie od godz. B·ei wiecz. 
' -pod dJ.rlkcta (li. la B w" KR. 

Proslmr S1. Cloicl o Ucne przrbrcle. 
ZARZĄD. 

li 215 
,\1IH 

/ 

. Rby naszym sterłym abonentom ułatwić szybkie i bezpośrednie za-
. sięgernie informacyj o zdolności kredytowej, otworzyliśmy w Łodzi przy 
. ulicy Piotrkowskiej 87 oddział naszego przedsiębiorstwa pod firmą: 

Dyrekcja Szkoły Handlowej 
Łodzkiego Towarzystwa Szerzenia Wiedzy 

Hantllowej, ' Gdańska L. 45 . 
IQ 
!:! • a 

= =ii= 
• c . • c 

t4 
D'J -= Ili: 
-9 . . 
c c 

= Cl „ 

Wywiadownia Handlowa, 
' . 

KAZIMIERZA PIECHOCKIEGO 
Oddział w Łodzi • 

Instytucja nasza obejmuje 3 działy: 
I. Informacje o zdolności kredytowej firm handlowych i prze­

dsiębiorstw przemysłowych, 

li. Wskazywanie źródeł zakupu i zbytu oraz polecanie przed· 
stawicieli - agentów handlowych 

Ili. Inkaso należn.ości handlowych. 

Organizacja na kontynencie europejskim 1 w kraja<h za-

morskJ.ch. Dogodne warullki--abonamentowe. 
• 

RouerY 
reperuję i odna­
wiam solidnie 

·S. Rędzi.a 
Łódź 

ouros11nia drobne. 
Handłowiec inteligen·l 

tny z wyższym wyk­
ształceniem, zamożny, 
poslad11j11cy własny in­
teres, łat 32 pragnie 
poznać pannę, wdowę 
lub rozwódkę do lat 32 

podaje do wiadomości rodziców, że egzaminy wstępne 
rozpocznfl się dnia 1 września r. b . 

Podania z dołączeniem metryki urodzenia i świa· 
dectwa szczepienia ospy przyjmuje kancelarja Szkoły 
codziennie od 10-ej do 1-ej popołudniu. 

~yrektor Szkoły 

(-) R. Tulln. 

t6df. ul. Piotrko· wska 87. Kierownik oddziału łódzkiego: odpowtedaJące powyż-szym war„nkom w ce· 
Telefon M 753• lu ewent. rozszerzenie ( M S ' d 120 k · ) zł · f t /,d 

Alojzy Balie interesu. M "lżeństwo I na. or e a o ,zna ow ozy o er ę o 
l\dres telegraficzny : „ANKIETA". • nie wykluczone. Oferty, -Administracji „Nowin •. Posada od zaraz. 261' 

I 
--, obowhrzkowo z foto-

Rok zało!~nla 1911 ! gr11fJ11 skh1dać do adm!-

:~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ nlst•~c i i ,,Nowtn• - ) Kawaler lat28ześred- 2 k • k h • 

--
Retuszer (~a I labo· Meble na rety wyraz nim wy' k•zt11łcenlem po OJe z UC n1 

u •t • • 1 " rent moqzi się zgło· ostetnlej mody gwa- b k ś -1 ~a~ an1ej • . sierżant 7awodowy slć zaraz Piotrkowska rancla 5-clo letnia, od- l'. ra hu f~11Jo;no c ro· 1 b 1 kó' k h · 
Przy1mu1 ę. obstalunki, lat 26 pragnie przez nr 261 247 ś 1 . nie . h zne c ~n e rogi! o- u po J z uc nią 
r h d · · w eza • zamia Y· - respondencjl młodzi pa-
e pere q e wc 0 zące „Nowiny" zapoznać pan p·nlenka (sierot·)_ Zaldad stolarski Lu-_ 01„, małłenstwo nie poza. ce_ntrum miasta. <w. bar.:dzie.i_odd 

w zakres tokarstwa .oraz : nę w celu matrymo- u u bełska 6 przy N11plór „ obfit~ wybór lasek I pa· ntalnym. Wiadomości Wielkopolanka po- k kl 236 wvkluczone. Korespon· lonei od centrum dztelmcy . .c1che1 I s 
r~soh , po cenach nls· prosi złożyć do admi- szukuje jakiejkolwiek ows eqo. · dencje miłe widziane kojnej) poszulAwane zaraz. Oferty 
kich. w. Grynberg, ul. nistracji „Nowin" P 0"~1y : Oferty „sub OgłnsioJcłe sJe fotografje. proszę- .,w. w. 57" do Administracji ,Nowi 
Wschodnia .nr. 61. 237 '.'.~~:::.~polanka 2is W „łłOWllfACH". .lr~~~~~i~?. adml„lstrac· Bez względu na cenę! ' 

;saa a ,_ 

. Sf arsu Felczer 
Józef Szulc 
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